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Marszałek Rydz-Smigły o zatargu polsko-litewskim 


Dn. 26 b. m. o g. 17-ej w sa- 
lonach oficerskiego Yachi-Klu- 


bu w Warszawie Marszałek | minisier 


Śmigły Rydz podejmował lamp- 
ką wina Koło Parlamen:arne 
O.Z.N. 

Przybyli senatorowie i posła 
wie w liczbie siukilkudziesięciu 
z prezydium Koła na czele. O- 
becni byli również członkowie 


Rządu, prezes Rady Ministrów 
gen. Sławoj Składkowski oraz 
Spraw Wojskowych 
sen. Kasprzycki. 

Marszałek Śmigły Rydz wy- 
powiedziął do zebranych nasię 
pujące przemówienie: 

Szanowni Państwo! 

Chcę skorzystać z tej miłej 
okazji, „aby raz jeszcze już 


inak w tamtych godzinach SER- cja poczucia wspólnoty narodo stem w teatrze i że przede mną 


CA ZIMNEGO zachować nie wej. Każdy, kto miał serce polirozwija się pierwszy akt. „W 
|wogiem. 


LETNIA BURZA 


skie w piersi, czuł jak to serce 
bije przyspieszonym rv'=-— i 


y 
zwolenia* Wyspiańskiego. 
W tym pierwszym akcie jest 


W tego rodzaju warunkach |z radością patrzył na drugiego, zdna scena, gdzie przewódcy 


meżna zachować zimne serce |który maniiestowa: w 


mał o 


najrozmaitszych grup głoszą 


tylko wtedy, gdy ma się albo |polskie serce. ' hasła, recepty, kóre nieomylnie 
bardzo dużo cynizmu, abo też) 2) Szerokie masy przejawiły | mają doprowadzić do zbawie» 
dużo zawiedzionego, a więc na |głębokie wyczucie doniosłego |nia Ojczyzny. Głoszą swe ha- 
amen skwaśniałego egocentryz- |interesu państwowego. Nie ule|sła z ogromną  ekskluzywnoś- 


wszystkim państwu, nie tylko 
waszym reprezentantom zicżyć 
śorące podziękowanie za wa- 
szą uchwałę z dnia 16 marca. 
Ta wasza uchwała, jasna i wy 
rażna decyzja waszego Koła, by 
ła, jak gdyby pierwszą iskrą te 
go potężnego prądu, który w kil 
ka godzin później, tak mcecno i 
niebywale wstrząsnął tyle pier- 
de W ciągu - klikunzstu następ- 
jmrych godzin mielismy w spote- 
czeństwie naszym emec;onalną 
temperaturę w ta'iej skali i w 
|takiej wie!liości, jak to się w 
Polsce rzzdko zdarza, 
Nie lubię przeszilzać i prze- 
sadzać nie chcę. Jednak jeśli 
chodzi o moje przeżycia w tam 


Pierwszym posłem Republiki 
Łitewskiej w Warszawie, mia- 


nowany został p. Kazimierz | tych godzinach, to muszę stwier 
Szkirpa, pułkownik wojsk li-' dzić następujący fakt: mimo ca 


tewskich w stanie spoczynku, jego opanowania į trzeźwości, 
dotychczasowy delegat Litwy | nimo tego, że to opanowanie 
do Ligi Narodów. — P. min. | zachowałem, że chłodno liczy- 
Szkirpa, którego podobiznę re tem wszelkie  ewentualności, 
produkujemy, przyjeżdża do | wszelkie możliwości, że praco- 
Warszawy we czwartek 31 bm. | wałem ZIMNĄ GŁOWĄ, to jed 


Komunikacja polska-Jitawska 
przedmiotem narad w Augustowie 


W sobotę obradowały w dal-ļ polskim i litewskim zabierze 
szym ciągu w Augustowie dwie|sporo czasu, nie nalcży przewi- 
podkomisję dla spraw bezpo-|dywać, aby rozmowy augustow 
średniej komunikacji pomiędzy | skie mogly być ukończone 
Polską i Łirwą, przewidzianej w 
notach między obu rządami z 
dnia 19.3. 

Podkomisja, obradująca nat 
sprawami komunikacji poczio- 
wej, telegraficznej, radio - tele 
graficznej i telefonicznej, ukoń- 
czyła już swoje prace, na:o- 
miast obrady podkomisji, zajmu 
jącej się sprawami kolejowymi, 
drogowymi i lotniczymi trwają 
jeszcze. 

Ponieważ ostateczne zreda- 
sowanie tekstów w językach 


przed niędzie!ą po południu. 


Poseł pziski adwalany 


z Wiednia 

Polska Agencja Telegraficzna 
dowiaduje się, że agendy urzę- 
dów polskich na terenie Wicd- 
nią zostały podporządkowane 
ambasadzie polskiej w Berlinie. 

Poseł R.P. w Wiedniu p. Jan 
Gawreński odwołany zosiał do! 
rentra biy 


Na zakacia — rzut eka nz : 


| 
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ga wątpliwości, że to jest duży 


Była to jak gdyby letnia bu- | walor wyrobienia obywatelskie 
zza, po której zawsze oddycha | go. 


zię pełną piersią, słusznie czy 


3) Jeszcze raz ząakcentowa- 


niesłusznie powiadają, że po ta-|qo w sposób dobitny i silny 
kiej burzy zawsze jest dużo w |łączność społeczeństwa z Ar- 


"tmesierze... ozonu. 


mią, z Wojskiem. Sądzę, że 


Liczne depesze, które otrzy- |tym mogą się martwić tylko 
aywałem z całej Polski, udo- | wrogowie polscy, a nię Polacy. 


wodniły mi, że to. co sie działo, 
działo się nie tylko w Warsza: 


-rie, ate w całej Polsce. j 


Dlatego sądzę, gdy już kilka 
dni tamtych czasów upłynęło, 
“e jest rzeczą słuszną i wskaza- 
1ą, abyśmy sobie zrobili krótki 
rachunek z tego, co się stało. 
Gdy się analizuje tę niedałeką 
"rzeszłość, dochodzi się do na- 
-toryniscych wniosków: 

1) Była to potężna manifesta 


PIERWSZY AKT 
„WYZWÓLENIA”* 
Wreszcie czwarty punkt: 
Nad tym czwartym punktem 
muszę się trochę dłużej zatrzy 
mać. Poprzedzę go pewnym 
wstępem, pewną dyśresją arty 

styczną. 

Patrząc na przejawy naszego 
życia politycznego, niejedno- 
krotnie mam wrażenie, że je- 


cią i bezwzględnością. 
„DYKTATURA" — 
„TOTALIZM" — 
„DEMOKRACJA” 


Dlatego, kiedy niejednokrot- 
nie do mnie przychodzą ludzie 
czy to w piśmie, czy w słowie 
i z świętym zapale powiada- 
ją: tylko „dyktatura wojska”, 
tylko „łotalizm*, albo też taki 
lub inny „łront”, dodając bardzo 
€zęsto, że srogo będę odpowia- 
dźł ża to, jeśli nie przyczynię 
się de zwycięstwa któregoś z 
tych „frontów” — to wtedy 
mie mogę oprzeć się wrażeniu, 
że oto patrzę na scenę ž przy“ 
toczonej przeze mnie szt 
Wyspiańskiego. 


(Dokończenie na str. 3-ej) 


Fala straików we Francii 


Wielkie fabryki metalurg cne stoją 


PARYŻ. Rozpoczęty we 
czwartek strajk robotników fa 
bryki samochodów „Citroen“ 
rozszerzył się obecnie i objął 
również 7 innych wielkich fa- 
bryk metalurgicznych, między 
innymi „Gnome et 
Nieuport”, „Rosengart'. 


Liczba strajkujących robotni- |lowców zastrzegają, 


Rhone” | 


czór w prasie na 25 do 35 tysię 
cy. Jako przyczynę strajku syn 
dykatu podają niskość płac, 
które podwyższono tylko © 
25%, podczas gdy koszty utrzy 
mania wzrosły o 43%. 

W komunikacie, ogłoszonym 
wczoraj rano, syndykaty meta- 
się; że 


ków oceniana była wczoraj wie sprawa hiszpańska nie jest po- 


~r- a 


pizo K 


EEC WER 
masztnowe (piszemy © tem na stronie 3-04]. 


<- armii ciężkie karabiny 


wodem strajku, mimo, że robot 
nicy żądają otwarcia śranicy i 
przywrócenia swobodnego han 
dlu z rządem czerwonej Hiszpa 
NIL 

Naprzekór ogłoszonemu spro 
stowaniu wśród robotników, o 
kupujących warsztaty Citroe- 
na rozdawano wczoraj ulotki, 
wzywające do narzucenia rzą- 
dowi otwarcia granicy hiszpań 
skiej, choćby pod presją straj- 
ku generalnego, 

Stanowisko syndykatów ro- 
botniczych wobec zagadnień za 
śranicznych charakteryzuje 
wczorajszy masowy meeting, 
zwołany przez Generalną Kon- 
federację Pracy w jednym ze 
stadionów sportowych. 

Na meetinśu tym szereg mów 
ców wzywał do przyjścia z 
pomocą rządowi czerwonej 
Hiszpanii, 


Bandyci pzścili z dymem 


cało Ww S$ 


MEKSYK. W okolicy Jalisco 
napądli bandyci na wieś El Co 
lomo, splądrowali ją i puścili 
z dymem. Dziesięciu mizszsań- 
ców wsi znalazło śmi?ré w pło 
mienia-h, wielu innych zostało 
rannych. 


Str. 2 


Kalendarz dnia 

PONIEDZIAŁEK 
Jana Kapistrana i 
á stowikicki: Krze- | 
sisława. i 
MARZEC | pężyca * wschód | 

3.37, zach. 14,27. 


z e 
KRONIKA HISTORYCZNA: 

1657 Wyjazd Rakoczego do Krakowa. 

1515 Urodziła się św. Teresa, patron 
ka Hiszpanii, 

13814 Udział Wojska Polskiego w 
obronie Paryża przed najazdem 
Prusaków. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
tle mgieł było w marcu. 


AE, p — ZR + d- m WATÓW ML 1. e —ecr 


Słońca wsch. 5.22, | 


Związek Pracy Obywatelskiej, Przy dźwiękach Hymnu Na- 
Kobiet obchodził w niedzielę rodowego P. Prezydent R. P. 
uroczystość dziesięciolecia swe | wszedł na salę i zajął honorowe 
go istnienia, akademią w sali | miejsce. 

Rady Miejskiej w Warszawie. W pierwszych rzędach zasie 

Sala pięknie przybrana fla- | dli: wicemarszałek Sejmu Schae 

| gami o barwach narodowych nie |tzel, podsekretarze stanu Pie- 
Tyle d z ode: _|mogła pomieścić przeszło 2-ch |strzyński i Nakoniecznikow-Klu 

CIEKAWE WIADOMOŚCI, |tysięcy delegatek przybyłych z | kowski, dow. O. K. gen. Troja- 

Nowy Jork jest zbudowany na 45 |całej Polski. , nowski, gen. Schally, wojewo- 

wrapach, „Jest ta większa ilość niż | Uroczystość zaszczycił swą|da Jaroszewicz, prezydent Sta- 
ZEE obecnością Pan Prezydent R. P. |rzyński, ks. prałat Humpola. 

nanio prof. dr. Ignacy Mościcki, któ-| Powitalne przemówienie wy- 

ry o godz. 11-ej przybył do Ra- | głosiła przewodnicząca zjazdu 

PONIEDZIAŁEK, 28 MARCA.  |dy Miejskiej. dr. Pohoska, która m. in. powie 


6.15 „Kiedy ranne'. 6.20 Gimnasty- 20. 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- ms | działa: 


7.15 Muzyka (płyty). Poradnia życiowa 


nik poranny. 


Pewni JL" Baraa da akat Emierteników -. niedeięznych 
rzerwa. i udycja dla szkół. miertelników niedosiężnych, 
11.40 Od warsztatu do warsztatu. Rolfa Nelsona y 


i stwarza marsz ku górze, a kto 
znaczy drogę sobie i innym słu 
i przydrożnymi, przystan- 

mi i kompromisami — ten nie 
szczęśliwego pożycia. Pani jest już |wznosi się, a cofa. Tego nas 
kobietą więcej aniżeli dojrzałą, która uczył Marszałek Piłsudski, Je- 


mie potrafi dać szczęścia młodzieńco- «małą JRC, c 

wi pełnemu sił i tęsknot. Jego mi- go pamięci poświęcimy kilka 
18.30 Program na jutro. 18.35 Audy- |łość uważam za kaprys. Imponuje mu |chwil milczenia w 10-tą roczni- 
cja dla wsi. 19.00 „Magia sportu” —|Pani wiedza 4 głębia duchowa. |cę powstania naszego związku. 
słuchowisko, 19.30 Dyskutujmy. 19.50 


11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja j 
EE Pani dorównać. Dziś kiedy : Fai A j 
Pogadanka aktualna. 20.00 „Kalejdo- - jeszcze nie było, uważa, że Obecni powsiali i w milcze 


łudniowa. 13.00 


15.30 Przerwa. 
15.30 Wiadomości śospodarcze. 15.45 
„Z pieśnią po kraju’. 16.15 Orkiestra 
tożrywkowa. 16.50 Pogadanka aktu- 
alna. 17.00 „Film w szkole'—odczyt. 
17,15 Recital fortepianowy. 17.50 Po- 
gadanka sportowa. 18.10 Piosenki. 


Stekania Z. itá. Różnica wieku mię 
dzy Panią a przyszłym Pani mężem 
jest tak zastraszająca, że nie rokuje 


skop” — lekka audycja muzyczna. | byłby najszczęśliwszy przy Pani bo- | 210 uczcili pamięć Wielkiego 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga | ku, ale po krótkim czasie, gdy sza- szałka. 
danka aktualna, 21.00 W pierwszą | rzyzna życia codziennego i jasny sło- Dłuższy referat n.t. „Dziesięć 
rocznicę śmierci Karola Szymanow- | neczny poranek każe oglądać mu Pa- i lat istnienia Z.P.O.K." wygłosi- 
skiego. 22.50 Ostatnie wiadomości. | ni zmaręzczoną twarz i wygląd „po* zed HSM sy ze ra 
WARSZAWA II (Mokotów). ważnej kobiety, szybko zapomni . kaz PLAŻY: Ax HR 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).| Jej głębi duchowej. Szukać będzie | wskazując, że £.E.U.R. jest naj- 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program młodej i świeżej fizycznie towarzysz- | liczniejszą organizacją kobiecą 
REM 14105 Kongi pa re Bi dst tei w Polsce. Zasięgiem swego od- 
15,00 „Hale i e nie stolicy" — od- 7 NE ' "1 dzia ania żnorod- 
czyt. 15.15 Wiadomości gospodarcze. | dzie Pani bardzo odczuwała tę roz- pEr poprzez “ró a 
15,20 Zespół muzyczny. 16.15 — 18.00 
Przerwa. 18.00 Płyty. 18.50 Muzyka 
lekka (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 20.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 
Reportaż. 22,15 Piosenki. 22.30 Muzy 
ką taneczna, 23.30 — 24.00 Muzyka 
fpłyty). w 


łąkę. Jest Pani wprawdzie silnym | Ne placówki pracy obejmuje 
człowiekiem a jednak samotność i| przeszło 200 tysięcy kobiet. 
bra s miądsści: która EA ota- | 1,100 oddziałów miejscowych, 
czała, która ani pozwoliła zapom- A 5 

nieć o farbowanych Włosich bardzo, 216 zarządów powiatowych. Za 
bardzo odczuwać Pani będzie. Dla- | rządy wojewódzkie isinieją we 
tego też radzę żyć życiem dzisiejszym | wszystkich miastach wsjewódz 
i pzy: ES Ria: rae Kich — za wyjątkiem Katowic, 
| i adzę powierz : 

| kierownictwa przedsiębiorstwa małej: gdyż 7 Śląsku „działa odtębna 
l szemu synowi. Starszy jest za mało | Organizacja kobieca „Towarzy- 
| energiczny, lekkomyślny przy tym, ła | stwo Polek”, które jest w sta- 
Itwowierny. Młodszy sprytny i zdol- łym kontakcie. 


ay. Będzie z niego wzorowy kupiec. W zakończeni 1TOSZE- 
Zdrowiu Pana nie zagraża żadne nie- i koń emu Jar 
wiczowa powiedziała: 


bezpieczeństwo. Jest Pan tylko prze a ; 3 
pracowany i należy się Panu wypo- „Niechaj mi wolno będzie zło 


CHOROBY PŁUC 
Gradlica płuc jest nieubłaganą i co- 
W nie i A e ika na wyjazd w góry. Zdrowe i świeże 
pa iw lerinin _cHOJ6B piu cny ch p 0 górskie uzdrowiłoby Pana. 
bronchitu o Nao io żoną natomiast jest gorzej. Choro- 
i itp. stosuj pp. lek arzę | PS nerwów coraz bardziej rozwijać 
kaszle, grypy g jie będzie. Pawinien Pan natychmiast 
BALSAM TRIKOLAN - AGE porozumieć się z lekarzem chorób ner 
wowych i oddać ją do sanatorium. 
który, ułatwiając wydziejania cię Chętnie zanalizuję pismo brata po 
plwociay, wzmacnia organizm i £amo- przesłainu 3.50 zł w znaczkach pocz- 
poczucie chorego oraz powiększa wa»| towych na mój adres: 

gę ciała i usuwa kaszel. Zielna 4 miesz. 6 


— 


żyć hołd bezimienny ofiamnej i 
odbrowolnej pracy tysiącznych 


Angielskie władze wojskowe 
arszawa, | zakazały w promieniu 4 mil od 
lotniska wojskowego w Bodford 
lądować samolotom cywilnym. 
Zakaz ten wydano w związku z 


Wa matej wokandzie... doświadczeniami prowadzony- 
mi na tym obszarze z balonami 
linowymi 


Jest publiczną tajemnicą, że 
doświadczenia te prowadzą do 
ustalenia nowych metod obrony 


czyli: „Grunt wygodne buły przeciw atakom lo'niczym za 


(A. E.) W brzydki sposób na|) Pan Stefan stał już dobrą mi| pomocą tak zwanych  „latają- 
brali pana Teosia Czyżyka —| nutę na krześle, gdy nagle coś| cych murów obronnych”. Me'o 
koledzy. Mianowicie postawili| go okrutnie zaswędziło. Puścił| da ta polega na wypuszczaniu 
go na krześle i kazali mu przy- |więc kij, aby się podrapać i mie|w powietrze tysięcy balonów z 
ciskać kijem do sufitu miednicę | dnica spadła mu na głowę. których zwisają długie stalowe 
z wodą. — To tak? — mruknął pan|liny. Liny te są przeznaczone 

— Widzisz, Teoś —- rzekli —| Stefan, ociekając wodą. —- Teoś| do chwytania jak w sieci nie- 
to będzie taki odlew gipsowy |mie na kawałek wziął? Czekaj, | nrzyjacielskich samolotów bom 
na suficie. Postój tak ździebko, | brachu, obliczymy się. 
tylko drabinkę przyniesiemy. Pan Stefan wyleciał na ulicę 

Po paru minutach pan Teośji w oddali zanat nieszczę- 
zrozumiał, że go nabito w butel | snego kawalarza. ziął tedy 
kę. Ręce drżały mu ze zmęcze- |tempo i popędził jezdnią, pozo- 
nia, ale przyciskał miednicę do | stawiając za sobą mokre ślady. 
sufitu z całej siły, bo by mu ina x 


czej spadła na głowę. Kto $ 
AP „A | — pana tak urządził? — 
Koledzy naturalnie nie wró pytal sędzia pand PARMA, 2680. 


cili i niewiadomo, jak długo wy | F>: F K 
trwalby pan Teoś na swym sta- Ma WYS ae z bandażem 


nowisku, gdyby nie wizyta pa- 
na Stefana Gumiłowskiego. [TER ka Gawroniak, proszę 
— Stefek! — ucieszył się pan P779 sędziego. 


Jak bardzo projekt ten zaimu 
je opinię publiczną Anglii, świad 
czy o tym ta okoliczność, że 
nie ma tygodnia, aby w parla- 
mencie nie interpelowano mini- 
stra wojny w sprawie „latają- 


Poznaniu toczył się proces prze 


Teoś. — Wejdź no pręciutko na) —— Szewc? Jakto? 
krzesło. 
A poco? 

— Bo fo odlew gipsowy. Pod 
trzymaj no przez chwilę kijem 
lę miednicę, a ja zaraz wrócę Z 


drabinka. 


ciwko ks. Michałowi Radziwił- 
— A bo mi zrobił, szelma, za | łowi i jego urzędnikowi, Jano- 

ciasne buty i przez to nie mo-| wi Polskiemu, oskarżonym o u- 

głem dobrze wyrywać! | siłowanie udaremnienia egzeku 
Pan Stefan Gumiłowski ska- | cji skarbowej. 

zany został za pobicie na ty-| Sąd Okręgowy w Os'raw:e v 

dzień aresztu | niewinnił obu oskarżonych. Od 


pa WA 


—— r 


czynek. Korzystnie wpłynąłby na Pa- i! 


rzesz naszych członkiń. Nie- 
chaj mi wolno będzie wyrazić 
nadzieję, że poięgowany w zbio 
rowym wysiiku, wciąż rosnąć 
będzie ogólny dorobek pracy. 
Że niezmęczone żadnym tru- 
dem, niezrażone największymi 
przeciwnościami — ramię przy 
ramieniu — przeć będziemy 
związkową gromadę naprzód i 
wciąż naprzód i dźwigać się — 
serce przy sercu, myśl z myślą 
— ciągle wzwyż. 

Ku wielkości Państwa, ku wy 
zwoleniu człowieka. 

Z kolei dr. Pohoska wzywa 


— Tylko wskazywanie szczy wszystkich do uczczenia chwi- 


lą milczenia ś.p. Michaliny Mo- 
ścickiej — pierwszej honorowej 
przewodniczącej  Ź.P.O.K. i 
wszysikich zmarłych czionkiń 
związku. 

O godz. 11.30 żegnany przez 
prezydium Z.P.O.K. opuśs.ł sa- 
lẹ obrad P. Prezydent R.P., a 
orkiestra odeśrała w tym mo- 
mencie Hymn Narodowy. 

Po wygłoszeniu przez wice- 

rzewodniczącą p. Maiuszew- 
kaj referatu o „Zadaniach Z.P. 
O.K. na przyszłość”, sexre:4T- 
ka p. Rogaczewska odczyiała 
nasiępujące uchwały zarządu 
pełnego Związku Pracy Obywa 
telsk'ej Kobiet: 

1) W ciągu 10 lat istnienia Związ- 
ke Pracy Obywatelskiej Kobiet dą- 
żyłyśmy de tego, żeby postępować 
według wskazań Wielkiego Marszał- 
ka, czyn Józefa Piłsudskiego będzie 
dla nas drogowskazem. 

Teraz, kiedy odpowiedzialność sa 
losy pańs:wa spadła na nas wszyst 
kich, tym bardziej skupić się musimy 
i trwać niezłomnie na straży zasady 
wyrażonej słowami naszej deklaracji 
ideowej z dnia 8.12.1936 r. 

„Uznając, że najwyższym celem, ku 
któremu zmierzać winiea obywatel 
jest honor, dobro i potęga Polski, Z. 
P. O. K. uważa, że jego wszystkie 
członkinie winny szerzyć i realizować 
ideę służby dla dobra i potęgi pań- 
stwa polskiego, jego gotowości obros 
Eb i mocarstwowefo stanowiska.” 

) Ustawa o służbie wojsitowej, 
realizując nasze poafalaty, daje ko- 
bietom możność współdziałania w 


Nowe metody obrony 


przeciw atakcm lotniczym 


cych murów obronnych”, Je- 
den z humorystów angielskich 
ostatnio zaproponował, aby mi- 
nisterstwo wojny wypożyczyło 
dla celów reklamowych „la'a- 
jące mury cbronne' i dzięki te- 
mu zyska znaczne sumy na 
zbrojenia. 

Zwolennicy nowej broni ob- 
ronnej pokładają w niej wielkic 
nadzieje. Jeden z nich oświad- 
czył co następuej: 

Jeśli balony będą mostv u- 
zyskać dostateczną wysokość, 
wówczas ataki napowie'rzne na 
Lendyn nie będą w odóle do po 
myślenia. Gdy samolot nierrży 
iacielsiri ze'knie się z wiruięca 
w powie'rzu stalową liną, wów 
czas bedzie musiał run=ć na zie 
mię, Prze'stu nad balonami 
również należy się obawiać. Na 
tak znacznej wysokości nie mcż 
na celować nrzy rzucaniu bomb 
nowietrznych, a poza tym na 
wysokości 7000 me'rów ne 
można latać kez aparatów do 
sztucznego oddychania. 


Ks. M. Radziwiłł skozzny 
za usiłowanie pizeszko”zenia w egzekucji $ aso ''e 
Przed Sądem Apelacyjnym w| 'ego wyroku apelował prokura 


tor i sprawa znarazła się przed 


ządem ape'acyjnym w Pozna- | 


niu, który skazał ks. Michała 
Radziwiłła, jak i dział-jącego z 


Nr 89 


Dla dobra i potegi państwa 


| Znamienne uchwały na urzoczystości 10-lecia 
Związku Pracy Obywatelskiej Ko 


biet 


zakresie obronności państwa. Wita- 
my tę usiawę x raczścią 3 Wz; „anty 
wszystkie członkinie do wzmożenia 
pracy w tworzonych w ZP.O.K. sck- 
cjach  prrysposobienia dla obrony 
kraju. 


os 
* 4 

Uchwały przyjęto  długotrwałymi 
ck'askkami. 

Po zamknięcia zjazdu dziegatki uda 
ły się pochcdem na Grób Nieznane- 
go Żołnierza, gdzie złożyły wiązankę 
kwiatów, a następnie w Bciwcderze 
oddały bcid pamięci Wodza Narodu, 
składając pa stopniach pałacu wie- 
niec, 


U Wesoły | 
kacik | 
ih. 


Nies'uszny gn ew 


Zasadniczo atmosiera w triam 
waju jest zawsze nudna. Urzę- 
dowy i sztywny konduktor wy 
daje bilety, pasażerowie albo 
ziewa;ą, alko się kłócą... 

Dlatego warta jest opisania 
wyjątkowo sympatyczna prze- 
seżdźka tramwajem, w które; 
brałem udział przed paru dnia- 


mi. 

Uśmiechnięty konduktor go- 
rąco zapraszał czelzających na 
przystanku pasażerów. 

-— Proszę siadać, proszę bar- 
dzo. Pani szanowna na inny 
tramwaj cz. :a? — mruśnąl fi- 
ślarnie w stronę stojącej na 
przystanku damy. — Poco? W 
żadnym wagonie tak nie jest 
przyjemnie, jak w moim. 

— A teraz goiówecz:ę zain- 
uasujem — oświadczył przyjaź 
nie, kiedy tramwaj ruszył. — 
Panu szanownemu dwa?.. Z 
xropelkami czy bez? he, 
uel Wesoło 'zst na świecie, ja” 
udzie ma’ humor! Knajpa nie 
życiel 

— A pan szanowny, kwartal- 
2y? Pokaż pan. Nie dlatego 
mówię, żebym nie wierzył, ale 
ciekaw jestem, jak pzn na fo- 
tograliach wychodzi... Owszem, 
wcale nieżle.. Lepiej pan wte- 
ty wyglądał jak teraz... 

tramwaju zapanowała at- 
mosiera m'łefo przyjęcia towa- 
rzyskiego. Nie miałem żadnych 
wątpliwości, że kondu'"tor jes! 
zlekka zawiany. Płynął od nic- 
go mccny zapach spiry: usu. 

— Dworzec Główny! — o- 
zna!'mił, kiedy tramwaj stanę! 
"a rogu Chłonej i Żziazrej. 

— Panie kondu!:torzel 
pytał jakiś pasażer. — Czy da- 
‘sko jeszcze do Wronicj? 

— Niedalsko.. Ale pezo pa” 
masz wysiadać? Sziicda, be 
Tan symsalyczny facet... Nic- 
"rzy,emnie panu tu z romi? 
Poczęstować  conrzwda r 
mam czym.. Ale papiercsiir 
awszem. Proczę, pal zn. Czym 
chata bofata, tym r-a, 

Wszedł kcr'ro'or. Surowyr 
okiem spo'rzał na sympatyc: 
~cgo łenduttcra. 

— Pan na slubie pod ¢ 
sm? — mr: nął. 

— Pania kor'ro'erzal K' 
Jszka wśódni od włesnefo £ 
bu w ust*-" nie mialem! 

— Nie? Zaraz sprawi 
Powiedz pan pręd"o: „I: 
z powyirmywsnami z7 mi". 

— Już mówię. „U--2: zr 
ma-ła-ws-namy-w-mi z" "w 


— Wlany pan *=ctośl Jut. 
-~eze podamy! 
Kon'ro'zr meim "*"'-'-m t’ 


lusznie się frizwcł Gdyby b 


‘ego polecenia Jana Polskiego |ło więcej podehmie'tt=- M Po 


na 3 tygodnie arecz'u z zawie """torów, przy om" 
[loby się t 0 © 


zzeniem kary na dwa laʻa. 
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Napoieca Gade 


Str. 3 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


AUM 


Zróbił, gdybym został ministrem 


posiem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Dzis rozpoczynamy aJosowanie 


Stosownie do naszej zapowie: i następnie ogłosimy wyniki. 
dzi, przysviępu,ezmiy do głosowa-| Picrwcza nagroda przypad- 
nia, lrtóre ma na celu podziai | nie temu auiorcvzi, kióreżo cd- 
nagróc wśród uczestników an-| powiedź otrzyma najwię::czą 
kiety. liczbę głoców. I tak kolejno aż 

Jak to już wielokrotnie wska | do wyczerpania listy nagród. 
zywajiśmy, sami Czytelnicy ma-| W razie rówacj liczby giczów 
ią zadzcydować o padziałe na-| o nagrodzie decydować będzie 
gród. Siężjnęliśrzy do tej najbar- | łosowanie. 
dziej demokratycznej formy wy| Dalsze szczegóły podamy w 
rażania opinii, t.j. do giozowa- | numerze riedzie!nynt. 
nia, aby dać autorom drukowa-| Przypominamy, że następują- 
nych odpowiedzi ankietowych | ce nańrody będą rozdzielone 
najwięksczą satysfazcję. wśród uczestników ankiety: 


s HR dzi w 

sedępiacy SPAs o ny 1 W kwoc e 190 zj 

dzieli włącznie drukcwać bę- 1 w kwocie 

dzicizy „kupory do głosowa- 5 nagród po 10 zi 
10 nagród po 5zi 

33 nagrody pocieszeń a 


nia”, 

Każdy Czytelnik winien je wy 
Z kolei oddajemy głos „Ma- 
czyniście kole;owemu" z 


wanie”, 

Do dnia 3 kwietnia włącznie 
druizować jeszcze będziemy od- 
rowiedzi ankietowe. Giosowa-, 
nie rozpoczyna się 3 kwietnia, 
wiąc nie będzie żatnych trud- 
reźsi, aby tegotygodniowe wy- 


pzinić, wstawiając do zakropko 

wanej rubryki numery odpowie 

dzi, które jego zdaniem były 

najicpsze, 

Samo głosowanie rozpocznie | ną, który pisze: 

się w niedziclę, dnia 3 kwiet- A | MB 

nia r.b. i trwać będzie tydzień, (o miże ziobić jeden 

tjdo dnia 10 kwietnia. Aie 

W dniach od 3 do 10 kwietnia m n star? 

bdzie można wypełnione ku- Gdybym był mial- 

pony nadsyłać do Redakcji z strem, myślę, że niewie 

Uepiczuiem na kopercie: „Głoso- le bym zrobił. żeby zro 

bić w Polsce wzślędny 
dobrobyt, trzeba żeby 

wszyscy ministrowie, posłowie i sena 
torawie JEDNOMYŚLNIE dążyli do 
tego celu, a całe społeczeństwo, szcze 
gólnie zaś kierownicy i urzędnicy 
Konywali swe cbowiązki nie za strach, 

a za SUMIENIE 

Jzden człowiek: wiele nfe zrobi baz 


rozmiene odpowiedzi znalazły pomocy ET Znamy dużo 
do w uponach do głosowa. Vybitnych jednostek, które należą już 
nią” „kup £i do historii, ale niestety, jążeli taka 


> . ¿_ jednostka potrafi odrzucić połową 
Po zakończeniu głosowania, |-łóg, rzucanych jej pod noi, po śmier 


cdbędzie się obliczanie głosów | ci zaliczona bywa do wiclkich ludz:! 


ga a - | 
Gabinetu koslicyjrego w Kownie 
domagają się przewódcy Oo30zycji 

KOWNO. Do  prczyden'a|wyrazili zadowo!enie, że prezy 
C.zetony zgłosili się dwaj wybit | dent zdecydował się na zmianę 
«i działacze opozycyjai, b. pre- | gabinetu, ale oświaśczyli żedno 
zydenci Litwy: Grinius i Suigin | cześnie, ż2 ich zdaniem zmiany 
SRT, pswisny byiy sięgać głębiej, i 

Ponieważ prezydent Sme:ona |że epczycja widziałeby chętnie 
nie przyjął ich, odwiedzili omi | utworzenie gabinetu koalicyjne 


racze!nego wodza armii liiew- | 40. 
skiej i ministra Wojny, gen. Ra| Dobrze poinformowane koła 
szkiiisa, który tłumacząc się| zoliiyczne przypuszczają, że 


wszelkie konezpzje gabinetu ko 
alicyjnego są obecnie calkiem 
niereżlno, gdyż prezydent Sme- 
tona nie widzi konieczności 
ślęsszych zmian. 


nawałem pracy zlecił przyjęcie 
cxprezydeniów swemu szefowi 
sz abu Cerniusowi. 

W rczmowie z szefem sztabu 
cbzdwaj przewódcy opozycji 


50 zi. 


| 


Przyczyną tego jest, walka o wła-| mi, którzy zdetraudowali ponad 10 tys. 
Czę, która wynika z walki — o byt.| zł., tylko stryczek dla mch! Jestem 
Ostatnia rodzi najgorszą plagę: za-| pewicn, żc skończyłyby się praktyk. 


zdrośś i nicnzwiść, której podlzgają 
wszystkie warstwy społzczeństwa. 

I cóż moż2 zrobić jeden minister? 
Traci encrfję i zdcireści na odrzu- 
canie kłód w postaci jzdnostek, któ- 
rym na dobrobycie w Po!scz, a szcze 
zólnie przcowniltów wcale nie zależy. 

A jednak gdybym był min'strem, za 
ryzyskowałbym zrobić porządek nastę 
puiącys 

Przece wszystkim wytępić protek- 
cje i dziraudacjęł 

Z pierwszą plagą zacząłbym z góry, 
trwa kaze i wyróżnizł>c za soraw- 
ność i czyny, a nie za ładne oczy. I 
tok sięfnąlvym aż do niz'n. Mo'm ha 
siom byłoby: na stanowiska i do pra- 
cy tylko fazhowcył 

U:worzyibrm konkursy pracy, po- 
swsłów i wyratazków. 

Z drutą pladą załatwiłbym krótko. 
Do 10 tys. zł. musiałby odpracować 
na stanowistu bez dostępu do kasy. 

Nie vaśrieczłbrm więzienia osoba 


„CS. 


złodziejskie. 

Każdy, kto popełniłby przestępstwo, 
byłby zakwalifikowany przez sąd do 
obozu pracy, lub do pojsdyńczej c” 
na pewien okres Í z powrotem do 
okszu procy. 

Po trzykrotnej prócie o ile by się 
nie poprawił — siryczck! 

Z więzienia na woiność nie wypusz 
czałbym, a tylko do obozu przcy i po 
zupełnej poprawie wyszedłby z przy- 
wróceniem wszelkich praw obywatel- 
skich. 

W walce z bezrcbeciem, Fundas: 
Pracy i ubeznpicczenie jest konieczne. 
Utwoszyłbym kanitał pod nazwą Fun 
dusz Pracy, z którego czerpaibym nz 
wszelkie inwestycje, jak budowa fa- 
bryk,  ztrojowni,  hydróelektrowni, 
drń<. kolel itp. 

W Polsce podupadło rzemiosło, a 
rozwinął się biurokratyzm. Przyczynę 
tego widzę w obniżeniu płac rze- 
mieślnikom, a podwyższeniu pracow 


nikom biurowym. Rezultat jest takis 
biura aż trzeszczą od nadmiaru Ue 
rzędników, a przy warsztacie pracy 
brak rzemieślników. 

Przyczyniły się do tego szkoły, 
szczególnie wyższe, w których nie 
wpsjano, że żadna praca nie hańbl 
Wyszli więc ze szkoły gotowi biuro 
kraci, Nawet ze szkół rzemieślni- 
czych, technicznych i zawodowych , 
po wyjścia usiłują tralić do pracy 
biurowej r 

Podniósłbym płace rzemieślnikom, 
zredukowałbym umysłowych do mi- 
nimum, zosłtawiibym tylko rzeczywie 
ście zdrowo myślących. Zmniejszyłae 
by się binrokracja, a podniosłoby się 
rzemiczło i dochody Państwa. 

Rozpiętcśż emerytury  ustaliłbym 
od 50 zł. do 503 nie wyżej. 

Co do wykształcenia młodzieży, 
nazazzibym nmauczyciclom, by wyple 
niano od początku (szkola pawszech 
na) wśród dzieci zazdrość i niena» 
wiść, natomiast wpajano obowiązko» 
wcść, pilmość, pracowitość í sumiem 
ność. 

Budowałbym jak  majwięcej szkół 
zawodowych, technicznych i rzzmieśl 
niczych. 


KUPON DO GŁOSOWANIA 


W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre 
zydentem miasta lub bankierem” 
za najlepsze odpowiedzi uważam 


NENA Sn 2 E 


Mowa Marsz. Smigłego-Rydza 


(Początek na str. 1-ej) 
GŁOS OBOWIĄZKU 
Przyznam się, że jestem 


szych, na'gorętszych wzruszeń, 
bode szedł zawsze tą drogą, kto 
rą mi sumienie iść nakazuje. 

Po tej krótkiej dygresji wróć 
my do tematu — do tego nasze 
go czwartego punktu. 

Otóż muszę w związku z tym 
stwierdzić, że w tych dniach, o 
których mówię, można było ob 
serwować jeden niebywale zna- 
mienny objaw: mianowicie, że 
wszystkie recepty, wszystkie 
hasła, głoszone tak często i z 
taką uporczywością, ustąpiły 
miejsca gorącemu a powszech- 
nemu pragnieniu zamanifzstowa 
nia JEDNOŚCI wtedy, kiedy 
Polska jest w poważnej sytu- 


acii. 
WIELKI I TRUDNY OBOWIĄ- 
ZEK 


Co to znaczy? To znaczy, że 
w giębi duszy szerokich warstw 
ikwi głębokie i silne poczucie, 
że gdy trzeba wykonać WIEL- 
KI I TRUDNY OBOWIĄZEK, 
to go wykona tylko naród jed- 
nością silny. Za zamanifestowa- 
nie tego poczucia należy się 
wszyctkim serdeczne podzięko- 
wanie. 

Rzecz prosta — mogły by! 


Hojny dar kupieciwa 


Piekna urzczystośi na pl. Marsz. Pilsuis}i:zgo 


W sobota 26 b. m. aa pL Marszał- 
ła F.łsućsiiogo w Warszawie odbyła 
S'ę podniosła urcczysteść przeazania 
crmi 40 ciężkich karabinów maszyno 


ster Przemysłu í Handlu Antoni Ro- 
man, podscirctarz stanu w Min. Sitar 
bu Grodzińs!j, jako rcyrczcatant wi- 
cerzimiera Kryfztkowskiego, padsc- 


ten entuzjastycznie modchwycili ze- 
brani, koamosanin wojsiia sprzzentowa- 
ła broń, a orkiestra odegrała hymn 
aarsdowy. 


wrażliwy na działanie sztuki. 
Ale wrażliwszy jestem na głos 
obowiązku i mimo najwięk- 


jakieś nieopanowane impulsy, 
które nie zmieniają zasadnicze- 
go tonu i zasadniczego charak- 
teru tych zdarzeń. 

Nie był to, proszę państwa, 
tylko INSTYNKT, który kiero- 
wał tymi masami, Według mnie 
była to GŁĘBOKA MĄDROŚĆ. 

Ale czyż ta mądrość ma być 
dostępna tylko w dniu odświęt- 
nym? Czy inne jest „Ojcze 
nasz” na dzień powszedni, a in- 
ne na niedzielę? Czy jest w Pol 
sce ktoś, kto ma tak zaprzepasz 
czone sumienie, żeby twierdził, 
że Polska lepiej wyjdzie na nie- 
zgodzie, na kłótniach, na walce 
wewnętrznej, niźli na jedności? 

Czyż chodzi o program? 

Każdy rozsądny człowiek, 
który umie korzystać z dobre- 
go i złego doświadczenia ludz- 
kości — każdy rozsądny czło- 
wiek, który nie przysięga na 
ewangelię egoizmu klasowego i 
walki klasowej powinien 
przełamać trudności w wyborze 
programu, bo musi uznać, że 

po pierwsze: Każdy człowiek 
aby żyć, musi jeść, musi odziać 
się, musi mieć dach nad głową 
i musi od czasu do czasu przy- 
najmniej, mieć choćby jakiś lek- 
ki posmak powszedniego zado- 
wolenia życiowego. 


| 


Po drugie: Każdy rozsądny 
człowiek musi uznać, że ponad 
tymi codziennymi potrzebami 
są potrzeby NADRZĘDNE, cele 
wielkie zbierowości ludzkiej, 
żyjącej w Państwie — czyli to, 
co się wiąże z przeznaczeniem, 
z losem i bytem Narodu. 

Po trzecie: Musi każdy uznać, 
że te pierwsze potrzeby co- 
dzienne dnia powszedniego i te 
drugie — wielkie — można zdo 
być tylko zgodnym, zjednoczo- 
nym, sk ynowanym, rozum- 
nie i nieugięcie kierowanym 
wysiłkiem wszystkich. 

A więc jedna jest droga í wte 
dy, kiedy chodzi o kawalek 
chleba powszedniego, i wtedy, 
kiedy chodzi o wykucie pioru- 
nów, które mają strzec wielkoś 
ci i majestatu Rzeczypospolitej, 

Pamiętajmy o tym, przecho- 
dząc od dnia świątecznego do 
dnia powszedniego. 

N1 mowę tę odpowiedział ser 
decznym podziękowaniem pre- 
zes Koła, sen. Dąbkowski. 

Zarówno po przemówieniu 
Marszałka Śmigłego Rydza, jak 
i po zwróconych do niego sło- 
wach płk. Dąbkowskiego, ze- 
kran: urządzili entuzjastyczną 
uwację na cześć Naczelnego 


Wodza. 


$prawa Cywińskiego i Zwierzyńskiego 


odrędzie sie przed sądem w Warszawie 


PAT donosi: Sprawa Stani- 
1wa Cywińskiego i Aleksan- 
dra Zwierzyńskiego, oskarżo- 
nych z art. 152 kk., przekazana 
została do rozpoznania Sądowi 
Okręgowemu w Warszawie. 

Postanowienie w tym przed- 
miocie powziął Sąd Najwyższy 


wych z pełnym wyposażeniem (konie 
i biodki), zakunionych przez główny 
komitet zbiórki kupicciwa chrześci- 
Jańchizgo na Fundusz Obrony Narodo 
woj, dział-!ący przy Naczelnej Radzie 
Zrzzszeń Kupicctwa Polskiego. 
Wozystiie c.k.m-y, ofiarowane wszo 
Taj Armii przez kuniectwo są ozna- 
crino reniczm „Dar kupicctwa chrześ 
cjatsticfo", mającym podtreślić łącz 
r-33 ke ztwa no'tiego z wojskiem 
i udział jego w dziele dozbrojenia 


Armii. 


Na plzcu Marszałka Piłsudskiedo 
ustawiono szzreg wysczich mzsz”ów 
z orłzmi stylzowanymi i flagami o 
|arwsehn narodowych. Frontem do gro 
tu NMisznrnego Żołnierza stanęła kom 
posa wo'stza wraz z poczizm Ssztan- 
darswym i orkiestrą, oraz 49 c.lt.m-ów. 

Na cscen'tach przy pię::nie przy- 
branzj cm. matami kuniectwa mów- 
nicy ustawiły się delegacje szerefu 
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zyj kupieckich ze sztandara- 


mi craz ltznie zgromadzona puab!icz- 
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krotarz stanu w Min'sterstwiz Przem. 
i Kardlu Sokołowski, prezydent m. 
st. Warszawy Sterzyńs%i, prezes 1/3- 
ezo!nej Nady Zrzeszcń Kupieciwa Pol 
skiefo Brun, i inni przedstawiciele 
or*anizzcyj kupieckich. 

O godz. 10.50 przybywa, witany ma" 
szem genceratsiiim, dowódca O.K., gen. 
Trcjanowcki, który w asyście komen 
d-nta miasta rik. lizchowicza, prze- 
chodz! przed froni-m ustawionych od 
erfałów wojskowych. 

V pare chwil 7% tym przybywa w'c2 
mynistor S-raw Wojskowych gen. Jit 
wizow:cz, ltlry rcprzzentuje min. Ka 
sprzyciizgo. Orkiestra gra byma va- 
rodzwy. 

Po rrzyjęciu ranortu cd fen. Troja 
go, Wizrmnist-r fon. Liiwino 
w'cz przzcredzi przed Irontem usta- 
włonyzh oddziałów. 

Na rabównicę wctąpujs teraz prezcs 
Eua i wygłesza przemówienie, któ- 
zg. z'int} c rufanę „Arm, a> 
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w uroczystości wzięli udział: mini: | Smwyiy-RyCz — niech żyja OGkrzyk 


Następnie wiceminister Spraw Wo’ 
siiewych gen. L'twinowicz podziękko- 
wał w krótkich słowach prezesow: 
Drunswi za ten consy dar, i zwraca- 
jąc się do przedstawicieli pułków, dla 
zk przeznaczył e.k.km-y, oświad 
czyłi 

„Oirzymane karabiny od Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kuojęztwa Polskiego, 
które przekazuję delefatom pułków, 
są symbol-m łączności społeczeństwa 
z Arm'ą. Pułki, które tę broń dosta- 
ną, niech jej używają dla odparcia 
wszslkich zakusów nieprzyjaciela". 

Po podpisaniu aktu przekazania bro 
ni wosku, odbyła się defilada, którą 
=rzyjął ze specjalnie ustawionej try- 

buny wicomin'stoer Spraw Wojsko- 
wych gen. Liitwinowicz. 

Przy dźwiękach Warszawianki" 
zrzedełlilowały oddziały wojska wraz 
z nowsułundowanymi ciężtdmi kara- 
kinami mzszynowymi, wywołu'ec entr 
Zaz m pule zśc: Ms tara 

e wang okrzyki „Niech żyj: 
Armia!“ 


W 6- tym dniu procesu| 
przed sądem przysięgłych w 
Krakowie przeciwko dr Drob- : 
nerowi, oskarżonemu o dzia- 
łalność komunistyczną trybu- 


wał świadków. 

Zeznawali: jeden z obrońców 
oskarżonego w obecnym proce 
sie adwokat dr Aleksandrowicz 
i dr Aniela Steinbergowa na 
okolieności, dotyczące wyda- 
nia przez osk, dr Drobnera bro 
szury na temat Rosji Sowiec- 


‘ej. 

Świadek adwokat dv. Kuś- 
FOS MUSE FI wała 

wys.ąp.eniach dr. Drobnera na 
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zgodnie z wnioskiem Sądu O- 
kręgowego w Wilnie i prokura 
tora Sądu Najwyższego, na pod 
stawie art. 40 kpk., w celi za- 
bezpieczenia prawidłowego wy 
miaru sprawiedliwości. 

Rozprawa sądowa odbędzie 
się w najbliższych dniach. 


Dr. Drobner przed sądem 


Bieszura o Sowietach była tendencyjna 


posiedzeniach nady miejskiej. 
Ćw. red. Olmar Berson, jako 
ekspert sądowy na pods:iwie 
swojej znajomości stosunków 
współczcsnej Rosji Sowieckiej, 


nał w dalszym ciągu przesłuchi j scharakteryzował broszurę dr. 


Drobnera o Sowietach, jako ten 
dencyjną i propagandową i mó 
gaca wprowadzić w błąd rchoi 
ników polskich o istotnych sto 
sunkach w Rosji Sowiechieś 

Po obciążających zeznawiack 
starosty Woźniaka i komiszarza 
P.P., Clearczyka na okulicznaś 
ci towarzyszące działałiości o- 
skarżonego jako działacza po“ 
tycznego, przewczoieznzyscea, 
czył rozprawę do 28 b. m. 
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Tania postanowiła zbiec z klasztoru: uđawała więc te- 
raz pobeżnisię, by wzbudzić zaufanie do siebie, i pewnego 
wieczoru postanowiła wykonać swój plan ucieczki. 

Mniszki udały się już do swych cel i w klasz- 
torze zapanowała taka cisza, jak na cmen'arzu w 
nocy. Tylko od czasu do czasu rozlega się odgłos ci- 
chej modlitwy, jakiś jęk wyrywający się z serca nie- 
wiasty, która tęskni za innym życiem i radością lub 
jakiś przytłumiony szloch, który wyrywa się z śłę- 
bi serca. 

Tania rozbiera się. 

Musi rozebrać się i nawet położyć do łóżka, 
gdyż obawia się, iż przeorysza może zajrzeć do jej 
celi, podczas swego nocnego obchodu, gdy spraw- 
dza, czy siostry Śpią... 

Musi rozebrać się i nawet udawać, że śpi. 

Leży teraz z oiwariymi oczyma, spogląda w 
ciemność nocy i nadsłuchuje. Ciemność czai się we 
wszysikich ką!ach, jak mysz, która wyłazi ze swej 
nory. Nadsłuchuje uważnie, nie słychać ani jecneżo 
szmeru wokoło. Czeka jeszcze — im później, tym 
lepiej. 

Słyszy tylko miarowe uderzenia własnego ser- 
ca, które omal nie wyskakuje z piersi, 

W końcu straciła cierpliwość: już teraz, albo 
nigdy... Zerwała się że swego łóżka. 

Powoli zaczyna ubierać się. Wciąż nadsłuchuje. 
Przy najmniejszym szmerze, jaki słyszy, staje i 
ws!.rzymuje oddech. Powoli, ślizgając się na palcach, 
zbliża się do drzwi. 

Powoli naciska klamkę, 

Drzwi otwierają się. 

Z chustą, narzuconą na plecy wychodzi na ko- 
rytarz, i powoli, jak kot, czołga się przy ścianie. 

Na korytarzu ciemno. Tylko z jakiejś wnęki w 
ścianie pada mroczne, zamglone światło z goreją- 
cej lampki. Tania wyszukuje bardziej ukryte miej- 
sca: zdołała przysunąć się do trzeciej celi, gdzie 
drzwi nie są również zaryg'owane. Tania wie o tym. 

Tu jest cela młodziutkiej, pięknej mniszki Ana- 
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Tajemnice szpiegostwa 


DZIEŃ ZAPŁATY* 


STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTWI 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 
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stazji. Jest tego wzrostu, co i Tania, a głosy ich są 
do siebie tardzo podobne. 

Tania sioi chwilę przed drzwiami tej celi i nad- 
słuchuje, czy Anas'azja śpi. Nie siychać s.ain.ąd 
żadnego szmeru. Tania naciska klamkę i oiwiera 
drzwi. 

NY pokoju panuje półmrok. W kącie, nad obra- 
zem Maiki Boskiej pali się świa'cłko. Anas'azja śpi, 
a jej na wpół obnażone ciało dziwnie lśni w pół- 
mroku, Pierś jej opada i wznosi się powoli, a na 
twarzy maluje się błogi uśmiech, 

Jak widać, błogo śni Anasiazja. 

Tania chwyciła szybkim ruchem suknie Anasia- 
zji, które leżą na stołku obok. Tania nie jesi mnisz- 
ką i nie ma prawa nosić sukien sios'ry, które mają 
przecież swobodę ruchu, mogą wychodzić i wcho- 
dzić o każdej porze, a nawet opuszczać klasz:or. 
Jest jak gdyby niewolnicą tego prawosławnego kla- 
sztoru i dlaiego nosi szarą suknię z czarną chustą. 

W sukni Anasiazji będzie mogła uciec. Poda 
się jako siosira Anastazja. W nocy, po ciemku sia- 
ra mniszka nie rozpozna, czy to jest Anastazja, czy 
nie, nie rozpozna, że przed nią stoi ta upar!a Ta- 
nia, którą diabeł opęał do tego stopnia, że nie 
chciała nawet modlić się... 

Ale w chwili, gdy Tania tak sybko zdjęła suk- 
nię Anastazji, lawka przewróciła się i spadła. Roz- 
legło się silne ućerzenie. 

Serce Tani zamarło ze strachu. Wydawało jej 
się, że cały gmach klasztoru nagle zapadł się. 

POETA wypadła z jej ręki, stanęła jak skamie- 
niała. 

Anastazja otworzyła oczy i rozejrzała się wokoło. 

— Kto tam? Co się siało? — zerwała się ze 
swego posłania. 

Tania sioi wciąż milcząco, spoglądając prosto 
w zaspane oczy Anasiazji. 

— Ach, to ty, Taniu? Co się stalo? — spogląda 
na nią wys.raszonym wzrokiem. 

— Nie, mic specjalnego... — odrzekła Tania 
|< E O E —_ —umiwami jj 


leży uczynić wszystko, wszystko 
nawet zdradzać najbliższych... W 
innym wypadku niczego pan nie 
osiągnie. 

— Ma pan rację, ale mimo to 
człowiek czuje się nie swojo, gdy 
widzi, że to sześcioletnie dziecko 
bezwiednie zdradziło ojca i tym 
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drżącym głosem — Chciałam tylko z tobą pomówić. 

— Teraz, o tak późnej porze? — py.a Arasia- 
zja — A o czym chciałaś ze mną pomówić? 

Tania milczała chwilę. Różne myśli kłębią się 
w jej umyśle, gonią jedna drugą, jak chmury pod- 
czas burzy. 

Co ma odpowiedzieć tej mniszce? Jak się tu 
wykręcić z odpowiedzi? 

Z błyskawiczną szybkością zdecydowała się, co 

ma powiedzieć, w jaki sposób wykręcić się z tej iak 
przykrej syluacji. 
Siostro Anastazjo -—— powiada — miałam 
siraszny Sen. mówi szep.em iajemn:czym — 
Gdym się zbudziła, bałam się sama zosiać w tej ce- 
li. Wpadłam na pomysł, by wejść do ciebie, sios:ro 
Anas.azjo, bo wydawało mi się, że jeszcze nie śpisz... 
Nie gniewaj się na mrie, sios.rzyczko... 

Chwilę trwała w celi cisza. Anas az;a nic nie 
odpowiada na jej słowa. Na twarzy jej odbija się 
świa'ellio, padające z góry. 

Nagle rozposiarła Anastazja ramiona i powie- 
działa: 

— Tanieczka, chodź tu do mnie bliżej... 

- Tania zbliżyła się do Anastazji i ze zdziwie- 
niem siwierdziła, że ta piękna mniszka spogląda na 
nią dziwnym wzrokiem. 

— Pocałuj mnie, Tanieczka, ale tak mocno, 
z całego serca... — szepce mniszka namię.nym gło- 
sem. 

Tania stoi nieruchomo i spogląda zdziwionym 
wzrokiem na Anas:azję, 

— Tania, dlaczego opierasz się, czemu nie wy* 
konujesz mojzj prośby? Czy żądam od cicbie grze- 
sznej rzeczy? Proszę tylko, byś ma'e ucaiowała.... 

Anas'azja mówi dziwnym, drżącym głosem. Ta- 
nia nachyla się nad nią i całuje ją w us'a. 

Mn'szka obejmuje jej głowę i sałuje ją mocno 
w wargi. 

Trzyma kurczowo jej twarz i szepce: 

— Tanieczka, wiem, rozumiem, po coś tu przy- 
szła... — szepce. 

— Po co? — zapytała drżącym głosem Tania. 
Przyszłam tu, bo... 

— Bo chcesz uciec... — przerwała jej łagodnym 
głosem Anas'azja. 

— Uciec? Ja miałabym uciec? 

— Tak, tak, nie zapieraj się... 

— Przyszłam tu, bo miałam s'raszny sen... 

— Nie obawiaj się — odrzekła Anzs'azja — 
Powiem ci, zdradzę ci moją tajemnicę... Ja także 
chciałabym siąd czym prędze* uciec... Na zawszel... 

(Dalszy ciąg jutro) 
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HIGIENA—TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi 
że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da 
je gwarancję całkowitej 


ny. 
MASZYNOWO — BEZ DOTY 


TOREBKACH (nowe opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJI. 

Dbając więc o własne zd. v- 
wie, żądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO 


higie 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 
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Redi nie znalazłszy nic podejrza- 
nego w mieszkaniu Więckowskiego. 
postanowił uczynić ostatnią próbę. 


Wszedł do pokoju dziecięcego, uś- | 


miechnął się do 6-letniej córeczki 
Więckowskiego i ujął ją za rączkę. 


30. 


Redl zaczął mówić z dzieckiem 
po polsku. 

=- Jaka ładna z ciebie dziew- 
czynka? Czy chcesz cukierki? 

Dziecko, które 2 początku lęka- 
ło się go, stało %ę Śmielsze i swo- 
bodnie z nim rozmawiało. Reil 
zadał dziewczy:.ce szereg pytań. 
Zapytał ją, jak się nazywa, czy 
lubi się bawić piżką, czy ma lalkę 
itp. 

Wychowawczyni i Więckowska 
w milczeniu przyglądały się tej 
scenie, nie przeczuwając nic zła- 
go. Sądziły, że pułkownikowi 
dziecko spodobało się i dlatego 
zainteresował się nim. 

Dziewczynka śmiało odpowia- 
dałą na wszystkie pytania. Redl 
bowiem całkowicie zdobył jej za- 
ufanie. Nagle Redl udał, że jest 
zdumicny mądrością dziecka i za- 
pytał, słodko się uśmiechając; 

— Jeśli jesteś taka mądra, to 
powiedz mi, gdzie tatuś przecho- 
wuje swoje listy? Napewno tego 
już nie wiesz. 

=- Właśnie, że wiem — odpar- 
ła dumnie dziewczynka, — Jeś! 
pan chce, mogę panu pokazać.. 

— Proszę bardzo, pokaż. 

Dziewczynka ujęła Redla za rę- 
kę jak starego dobrego znajome- 
go, wprowadziła go do gabinetu 
Więckowskiego, wlazła pod duże 
biurko i wskazujac paluszkiem na 


lewą stronę, zawołała z zadowo- 
leniem: 

— Tutaj tatuś przechowuje li- 
sty! 

— Gdzie? — pochylił się Red!, 
niczego nie zauważywszy w pier- 
szej chwili. 

— Tutaj jest guzik — pokaza- 
ła dziewczynka. 

— Tak, już widzę — rzekł Redl 
i polecił wychowawczyni wypro- 
wadzić dziecko z pokoju, a następ 


nie rozkazał żandarmom przekre- | 


cić biurko. Przez chwilę przygla- 
dał się guzikowi a następnie na- 
cisnął go. 

Natychmiast z boku wyskoczy= 
ła szuflada, która była tak zro- 
biona, że gdy była zamknieta, to 
nie można jej było wcale zauwa- 
żyć, W szufladzie znajdowało się 
mnóstwo dokumentów, które de- 
bitnie świadczyły, że Więckowski 
jest szpiegiem, ża padł ofiarą li- 
chwiarzy — szpiegów, podobnie 
jak Hekaiło i wielu innych z po- 
granicza. 

— Podziwiam pans, panie pul- 
kowniku — wyraził Haberditz 
swe uznanie Redlowi za jego ge- 
nialny pomysł — ale przy tym 
muszę panu prywatnie powie- 
dzieć, że fortel ten wywarł na 
mnie przykre wrażenie, pomimo 
że uczyniliśmy to dla dobra ojczy- 
zny, 

— Co wywarło na panu tax 
przykre wrażenie? — zapytał z 
uśmiechem Redl. 

— Zmuszanie dziecka do zdra- 
dzenia ojca... mówię to panu, ro- 
zumie sie, zupełnie prywatnie.. 

— To dro*nartkn, ranie proku- 
ratorze... Dla dobra ojczyzny na. 


przyczynia się do jego śmierci, lub 


KU RĄK REBKACH, — gdyż dzięki e 


długoletniego więzienia... wykonane proszki „Migreno- 


— Gdy rąbie się drwa, to lecą Nervosin* Z KOGUTKIEM W 


mu unikniecie narażenia zd. >- 
wia na przykre niespodzianki. 


wióry, inaczej być nie może... — | uw ZZO ZZ OOO WRON O ROZOZNCEE WWO 


odparł surowo Redl. 


Więckowski przyparty do mu- są za szczegóły. 
ru, przyznał się obecnie do wszyst 


RZN e E M a 


Następnego dnia Redl wróci! 


— Podróż ta jest dla pana zbyt| do Wiednia. Czuł się nieco spo- 


kiego i wydał swego wspólnika, | niebezpieczna, panie pułkowniku kojniejszym, ala mimo to nie wró 
adiutanta lwowskiego komendan: |-— odparł Haberditz. — Przecież | cił jaszcze do równowagi duchc- 


ta wojskowego, porucznika Achta. | 


Ale Więckowski i Acht katego- 
rycznie wypierali się tego, jako- 
by skradli plan mobilizacyjny. W' 
kompromitujących dokumentach, ! 
które znaleziono u Więckowskiego 
i Achta, nie było żadnego dowo- 
du, któryby wskazywał, że ci dwaj 
szpiedzy mieli jakiś związek ze 
sprzedażą austriackiego planu mo 
bilizacyjnego Rosjanom. 


sób dowiedzieć się o pańskiej po- 
dróży i dokonać zamachu na pa- 
na, albo poprostu zdemaskować 
pana. A poza tym nowe materia- 
ły są nam zupełnie zbędne. Spra- 
wa jest dla mnie już całkowicie 
jasna: ustaliliśmy, że Hekaiło, 
Więckowski i Acht są szpiegami 
i nie ulega już dla mnie żadnej 
wątpliwości, że są oni wmieszani 
w aferę sprzedaży planu mobili- 
zacyjnego Rosjanom. 


A mimo to Redl uparcie obsta- 
wał przy swoim: że oni, to znaczy, 
Iiekaiło, Więckowski i Acht byli 
tymi, którzy wykradli plan mobi- 
lizacyjny z generalnego sztabu i 
jego kopję sprzedali Rosjanom 


— Uważa więc pan, że nie powi 
nieńem jechać do Wzrczawy? — 


jąc prawą nogą. 
— Oczywiście, 


Sporządzono przeciwko tym 
trzem  szpiegem akt oskarżenia 
i wszyscy trzej jednego dnia mie- 
li stanąć przed sądem, pod zarzu-jLerdi:za, był silnia za 
tem uprawiania szpiegostwa i kra 
dzieży planu mobilizacyjnego. 

Pewnego dnia Redl znów zja- | młodego oficera i spędził u niego 
wił się w kancelarii i oświadczył: | cały dzień... Obaj pili dużo wina 
i likieru i zapomnieli o otacza- 
jgcym ich świecie... 


A 


ny. Natychmiast wyjechał na Sc- 


— Panie prokuratorze, dowie- 
działem się od moich ludzi w War 
szawie, że odkryli kilka nowyct. 
szczegółów w tej wielkiej aferze 
szpiegowskiej. W żaden sposób nie 
mogą mi ich jednak przesłać dro- 
gą listowną. Muszę więc osobiście 
się z nimi zobaczyć. Z tego wzgle- — Różnego rodzaju głupstwa 
du powinienem pojechać, incogrt| nie dają mi spokoju, ala nie war- 
to oczywiści», do War" m, aty | to o tym rówić. Nan "vy sa Ta- 
na miejscu. dowiedzieć sie co to,picj szampana... — ockarł Radi. 


potany, mój crogi? — zapytał m1» 
dy oficer, stwierdziwszy, że Redla 
nie mogły rozposodzić ani „chwi- 
le miłosne”, ani wino ani likier.. 


| 


pan dobrze wie, że rosyjscy szpile, wej. Nawet pracownicy wywiadu: 
dzy uważają pana za ich najgroź- spostrzegli to i szeptali między se 
niejszego wroga. Mogą w jakjś spo bą: 


— Szef stał się bardzo nerwo- 
wy, wszystko, najmniejsze nawe: 
głupstwo wyprowadza go z rów- 
nowagi, krzyczy i tupie nogami... 


— Ostatnia afera szpiegowska 


į nedszarpnęła mu nerwy — stara- 


sncrwowa- prccecie on już ich przyprze 


li się tłumaczyć Redla jego naj- 
bliżsi współpiacownicy — udało 
mu się przecież za jednym zama- 
chem ująć trzech szpiegów i to ja 
kich, same grube ryby! Uj-ł prze- 
cicż tych, co skopiowali plan mc: 
bilizacyjny! 

— Ale oni wypiorcją się tego, 


zapytał Redl, nerwowo potrząsa- j-izgby wykradli plan mobilizacy; 


ny. 
— Jest to zupelnie zrozumiałe, 


Redl opuszczając gabinet Ha- że oni wyr 'zrcją się winy, ale r” 


d 1 


muru i zmusi do przyznania sie 


mering, udał się do mieszkania do wszystkiego. 


Po tygodniu Redl znów przy- 
zedł do Ilaberc' za i cewiadczy!: 
— W ostatnich dniach uważnio 
przestudiowałem akt oskarżenia 


— Dlaczego jesteś taki zakło- , Í dcszedem do przekononia, że m2 


jor Więckowski jest niewinny, że 
nie ma on nic wspólnego z tą ca- 
lq aferą. 

— Nie rozumie nana — ze zdu- 
mieniem spo”lędri prokurator ni 
Redla. — No"le Więckowski stal 
się niewinny? 


pne - -= - 
domo 3 “syn zwa) 
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w linii pomocy i a 
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zdesm do Belgradu 


niany są koni 


ZZO ZI 


Mecz przy drzwiech zamkajeżech 


Krótka historia o skokach rz z Sza iey 
Drugi trening reprezentacji piłkar-' wała, że prawo wstępu mają człon- 
skiej Polski z repr. Warszawy był kowie klubu z ich rodzinami. 
naznaczony na dzień czwartkowy W _ Ścisk pod bramami był tak duży. 
godzinach popołudniowych na Sta- | żę jednemu z dziennikarzy zdarto kil 
dionie Wojska Polskiego. Miał to być ka guzików z marynarki, mimo, że 
trening przy drzwiach zamkniętych. | stał tylko przed bramą i oczekiwał 


eczne 


taku 


Gdyby wypadło, na podsta- 

„e dwóch iren.ngów reprez. 
piłkarskiej w Warszawie wy- 
trać 11-kę na Belgrad, sy.uacja 
byłaby dla kapiiana zw. bar- 
dzo nieprzyjemna. W pierw- 
szym wypadku (porażka 1:7 z 
Poleniz) nasi reprezentanci tłu 
maczyli swą niechęć do walki 
otawą przed kontuzjami, w dru 
gim (zwycięstwo z repr. Ligi O- 
kręgowej 7:1) drużyna grała bez 
wysiłku, gdyż przeciwnik był 
isio.nie bardzo słaby. 

A jedrak piłkarze muszą wy 
jechać do Belgradu, a zespół 
musi być zestawiony. Na podsta 
wie omawianych dwóch trenin- 
gów wydaje się bezsposnym, 
że Nytz na środku pomocy nie 
jest tym graczem, który mógłby | 
być odpowiedzia'ny za utrzy- 
manie łączności z atakiem i 
dźwigać ciężar powstrzymania 
lawiny ataków  nieprzyjaciel- 
skich. Przekonaliśmy się, że 
Nyiz jest nieprawdopodobnie 
wytrzymały, że potrafi dużo 
FEET T TT EM[BRSIENĘUSNACNE. (TKE: O 


Perażka Denu 


LWÓW. W sobotę rozegrany 
zoztał we Lwowie mecz pilkar- 
ski pomiędzy katowickim Dę- 
bem i Ilwowską Ukrainą, zakoń 
czony sensacyjnym zwycię- 
s” Ukrainy w stosunku 2:1 
0:1). 

Do przerwy przeważali Ślą- 
zacy, dla których prowadzenie 
zdobył Grzędziela. Po przerwie 
inicjatywę przejęła Ukraina, 
która wyrównała przez Maśoc- 
kiego a wynik dnia ustaliła 
przez Bohurata, 


y 


biegać, że nigdy nie rezygnuje 
z walki, ale w sumie dawało io 
nie wesoły obraz. 

Ny:z przemierza niezliczone 
ilości kilometrów po boisku, ni 
gdy jednak, a przynajmniej w 
bardzo rzadkich wypadkach, 
poda prawidłowo piłkę do ata- 
ku. A ten walor, przysłowiowy 
dia dobrego środkowego pomoc 
nika, jest absolu'nie nieznany 
Nyizowi. W tych warunkach 
kapiian zw. musi zawczasu po- 
myśleć o „poborze nowego gra 
cza. Nie chcemy sugerować, 
gdyż mamy pełne zaufanie do 
p. Kałuży, ale powiarzamy: — 
Nytz może „napsuć wiele krwi“ 
w Belgradzie. 

Siwierdziliśmy również, że 
Piec na prawym skrzydle, mi- 
mo dobrej kondycji pozos'ał 
tym czym był: potrafi od czasu 
do czasu wywa!czyć piłkę na 
nieprzyjacielu, ale w rezul'acie 
piłkę niepotrzebnie gubi, mę- 
cząc atak i siwarzając przez to 
syluacje zgoła osobliwe. I na 
tej pozycji konieczna jest zmia- 
na. 

Na pozostałych pozycjach sy 
tuacja przedstawia się pomyśl- 
niej. Oczywiście nie zapom na- 
my, że parinerem Szczepania- 
ka nie może być Michalski, ale 
tylko (przynajmniej w obecnej 
chwili) Gałecki, 

Zespół nasz wyrusza do Bel- 
gradu już w najbliższy czwar- 
tek. Oczekuje go w Belgradzie 
walka niesłychanie  zaciekła, 
walka z przeciwnikiem, który 
dążyć będzie do zwycięs:wa, o- 
tw'erającego drogę do Paryża. 

Nie chcemy bynajmniej, aby 


Wielki pojedynek 


ledrzejcwska — Wiils Moody 


Jak się dowiedu'emy, b. mistrzyni 
światła w tenisie, Amerykanka Helen 
XVills-Moody przyjeżdża napewno do! 
Europy i startować będzie zarówno 
w W'mb'edonie jak i na mistrzost- 
wach Niemiec. 


drużyna nasza ograniczyła się 
ii tylko do utrzymania wyniku, 
kióryby wystarczył na... pasz- 
porty do Paryża. Wiemy bo- 
wiem, że zespół nasz potrałi 
walczyć, Zresz'ą sira'egię wal- 
ki ułoży nasz kapiian zw. Je- 
mu z zaułaniem oddajemy i tę 
zrrawę. 

Od piłkarzy domagamy się 
ysko, by jak zwykle walczyli 
ofvarnie, godnie broniąc raz 
zdobytej pozycji w hierarchii 
piikarskiej Europy. (m.$.) 


Bramy siadionu były istotnie zam- 
knięte, a służba siadionu ukryta za 
kraiami z uśmiechem obserwowała 
kilka tysięcy osób niecierpliwie wy- 
glądających jakiegoś otworu, 
który można byłoby się przedostać 
na stadion. 

Zna!azto się kilku „lepszych gości”, 
którzy nie zważając na niebczpjeczeń 
stwo pocarcia.. spodni, przerostało 
się przez sztachety, po czym po sto- 
czeniu krółtiego boju ze służbą, czmy 
choto na widownię. 

Gorzej było z dziennikarzami. któ- 
rzy jakoś nie kwanili się do skoków 
przez sztachety. Służba nic nie wie- 
działa o prostej rzeczy, że dzienni- 
karze mają prawo wejścia i informo- 


przez | 


.zmiany „decyzji”.. Jakoż decyzja ule 
gła zmianie. Dziennikarzy wpuszczo- 
no, zmiętoszonych _ zmaltretowanych 
ti klnących, na czym świat stoi. 

| Najśmieszniejsze w tej całej histo- 
rii jest to, że w kilkanaście minut po 
tym publiczność zdobyła szturmem 
bramy stadionu i wkrótce na trybu 
nach naliczyliimy parę tysięcy wi- 
| dzów. 


| Czy i tym razem doszło do zerwde 
| nia guzików, o tym kronika milczy. 
,Fantem jest, że oficjalnie mecz od- 
bywał się przy drzwiach zamknię- 
tych, że dzienikarzy nie chciano wpu 
„Ścić i że na meczu było około 3.000 
widzów, (miecz.) 


Oaka z drużona von Kank ysk'e80 


stano vi ważny mom”nt w kronice b ksu pols%ie30 


Czwartkowe posiedzenie Pol 
skiego Zw. Boks. było z tego 
względu ciekawe, że na wokan 
dzie znalazła się sprawa wyjaz 
du drużyny do Budapesziu, 
gdzie 15 kwietnia dojdzie do 
sensacyjnego spotkania z Wę- 
śrami. 

Zarząd PZB. ustalił nasiępu;ą 
cy zespół: Sobkowiak. Kozio- 
łek, Czortek, Woźniakiewicz, 
Kolczyński, Pisarski, Szymura, 
Piłat. 

Zrozumiałe zupełnie, że ósem 
ka ta, która szczyci się zwy- 
cięsiwem nad Niemcami nie mo 
że budzić zastrzeżeń. — Mamy 
tylko pewne wąipliwości czy 
nasz as Kolczyński będzie 15 
kwie'nia absolutnie gotów do 
walki. 

Walka z Węgrami nie będzie 
ła.wa. Drużyna Kankowsk'ego, 
mimo ostatnio poniesionych po 
rażek jest zespołem bardzo gro 
źnym, a wariość pięściarzy 
zwiększa się gdy walczą na swo 
im terenie. Dlatego też nie- 
wczesne są opinie eniuzjas'ów, 
że „Węgrów rozniesiemy”. Nie 
bawmy się w tego rodzaju „plot 


NICZKA. POLKA, JADWIGĄ JĘ- 
DRZEJEWSKĄ. a 
Potski Związek Lawn Tenisowy ki”, 


dotychczas oficja!nie nie 
zśłoszenia Amerykanki, natom'ast do 
mistrzostw Poľskí zgłosiła się Holen- 


Amorylrania oświadczyła przedsta-, derka Couquerque. 


wieśstow' jedacto z dzienników an- 
gie'skich, że WEŹMIE UDZIAŁ W 
IVSTRZOSTWACH TENISOWYCH 
POLSKI ARY S'E SPOTKAĆ 7 NAJ 
GROŻNIE”S"4A SWOJĄ PRZECIW- 


Możliwe, że na mistrzostwach doj- 
dzie do senszcyjnego pojedynku po- 
m'ędzy Jedrzejowską, Helen Wills - 
Moody i Conquehque. 


P: test Walasiewiczówny 


przeciw złoślw' m plotkom 


Jak już podaliśmy, w prasie ame- 
rytońskiej i ang'c!skiej ukaz-ły się 
pogłoski jakoby Stanisława Walasie- 
wiczówna miała przyjąć obywatelstwo 
amerykańskie i w przyszłej olimnia- 
dzie walczyć już w b-rwach Amery- 
ki. Pogłoski te zostały powtórzone 
nawet przez prasę polską w Amery- 
ce. 

Dopiero kategoryczne dementi, o- 
głoszone przez konsulat R. P. położy 
łą kres bezpodstawnym  pośłoskom. 
W zwzku z tą sprawą otrzymaliś- 
my od Stanisławy Walasiewiczówny 
nastepujący list: 

„Bardzo mi przykro, gdy dowiadu- 
ję się o nieścisłych notatkach, jak 
nn. o zamierzonym je"oby przeze 
mnie reprezentowaniu Stanów Zjed- 


noczonvch, przejściu na zawodowstwo 
i t. p. Są to zwykłe „kaczki dzienni- 
karskie". Tak często ukazują się po- 
dobne bezpodstawne wzmianki, że 
nie przeimuję się już tymi bajkami, 
inaczej bowiem z tego wszystkieśo 


można by dostać zawrotu głowy. Po- - 


głoski prasy polskiej w Ameryce co 
do rzekomego reprezentowania prze 
ze mnie Stanów  Ziednoczonych n- 
olimpiadzie w 1939 r. w Polsce sr 
tym bardziej _ nieścisłe, ponieważ 
olimpiada odbedzie się nie w Polsc 
ale w Tokio i nie w 1939 r., ale 
1940 r. Na tej olimpiadzie, oczywiś- 
cie, hedę startowała w barwach pol- 
skich”, 


(2) Stanisława Wałasiewiczówna. 


Warszawa — Królewiec 


czyli kon"urencja Peloni z Warczawian! a 


Dnia 15 kwietnia w Królewcu zo- 
stanie roz”órany mecz niłkarski War 
szawa — Królewiec w Królewcu. Na 
mecz ten został wyznaczony nastę?u 
jacy stład Warszawy: Strauch 'Polo- 
pie”  f--=nn=nfair (Polonia), Ja"sz 
(V-a t- gor Ehan Y- ta 
ką) Nvtz Wolonis), Odrowąż (Pola- 


nia), Pirych (Warszawanka), Knioł 
Woerszawianka). Nawrot  fPolonia', 
Kufia (Polonia), Kisieliński (Polonia). 


A więc 7 graczy Polonii i 4 Warsza 
*-—'g014, Shad ten jest istotnie H--° 
i poialmy padzłia pofn-"f m: 


sié repr. Królewca do kapitulacji. 


“a 


otrzymał | 


iłym  „raidzie sukcesów“ mają 
i pełne prawo do hegemonii w 
Europie. Nie wyklucza to jed- 
nak, by Węgrów trak'ować, jak 
bie”nego krewnego z którym 
można wyczyniać cuda. Nie za 
pominajmy bowiem, że Węgrzy 
reprezeniują wysoką klasę i że 
już niejednokrotnie w okresie 
prosperity boksu polskiego mu 
sie "śmy uznać ich wyższość. 
Tym razem jednak stajemy 


JE ZDROWIE! 


aż 
kW” TE. 
DBAJCIE © SWO 
s 
DO ZAPARCIA „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU 
'RALNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM EBIEGLYJIGIAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 
WANYM OTytości. 


RÓWNIEŻ PRZY MAOMIE 


Polscy bokserzy po wspania- | 


wszyscy 
uwieńczeni gałązkami oliwnymi z 
limpii, na podobieństwo ceremonii w 
storożytnej Grecji. 


jako faworyci, okryci sławą po 
śromców Niemców, Włochów, 
Irlandczyków, Finów, Estoń- 
czyków i Duńczyków. 

To jest boga'a legiiymacja, 
dla której i p. Kankowsky mu- 
si mieć wiele uznania, 

Jeszcze jest zbyt wcześnie o- 
mawiać szanse naszego zespo- 


łu. Przed 15 kwie'nia mamy je: | szteńskiej. 


szcze mistrzostwa Polski, Mo- 
głoby się bowiem zdarzyć, że 
któryś z reprezentantów pod- 
czas walki o najwyższe trofeum 
dozna kontuzji, a wówczas? 

Przeczekajmy więc mis'rzor 
stwa Polski i wtedy już spokoj 
ni o „całość“ repów jeszcze raz 
wrócimy do wyprawy budape- 
(gór) 


Wy:ofine $ 
z wal: o »iltarsxe 


Dziennik francuski „Paris 
Soir“ donosi z Buenos Aires, 
że argentyński zwiazek piłkar 
ski 26 głosami przeciwko 6 po- 
stanowił definitywnie wycofać 


się z piłkarskich mistrzostw 
świata, które się odbędą we 
Francji. 


HEUSER NOKADNTITUJE 
ROTHA I ZDOBYWA MI- 
STRZOSTWO ŚWIATA 
BERLIN. W meczu bokser- 
skim o mistrzostwo świata wa- 
gi półc'ężkiej, Niemiec Heuser 
pokonał Belga Rotha przez k.o. 
w 7-ej rundzie, zdoby.wając ty- 
tuł mistrza świata europejskiej 

Federacii Bekserskie*. 
BEERSCHOT MISTRZEM 
PIŁKARSKIM BELGII 

ANTWERPIA. Mistrzostwo 
piłkarskie Bielśii zdobył słynny 
klub Beerschot z Antwerpii, Na 
25 gier Beerschot zdobył 39 


Koncpaika 


prz z ras'e te tenu 


ATENY. PAT. Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski uchwalił w sobo- 
tę w Olimpii, aby w przyszłości 
zwycięzcy olimpijscy byli 


Na propozycję greckiego ministra 


w = oświaty Kopulos, następca tronu ks. 
AWA a RE E A E 
stościach złożenia serca barona Cou- 
bertina, zdobywczynię medalu olim- 
pijskiego w 1928 r. w Amsterd"mie, 


aweł uwieńczył obecną na uroczy 


Polscy pływacy w 


na sensctyjnych zewodach © mistrzostwo Europy 


Polski Związek Pływacki pro 
wadzi obecnie pertraktacje w 
sprawie rozegrania meczu wa- 
terpolo Polska—Szwecja przed 
wyjazdem naszej drużyny na 
m'-trzostwa Europy w Londy- 

'» Wrrz z (rużrza waterpo'0 
| mają wyjechać na mistrzostwa 


Europy Bocheński, Heidrich i 
Tędrysik. 


Trenerem naszych waterpo- 


e A:geatyny 

mis rzost wo SUray 

pkt., podczas gdy wicemistrz 
Daring z Brukseli zdobył tylko 
32 pkt. 

ANGLIA BIJE AMERYKĘ 6:4 

LONDYN. W Londynie w 
międzypaństwowym meczu ho- 
tre'owym Anglia pokonała Ame 
rykę 6:4 (2:2, 0:2, 4:0). 

PÓŁFINAŁY PIJCHARU 

ANGLII 

LONDYN. W sobotę odbyły 
się w Anślii półfinały o puchar 
Anglii. Preston Northend po- 
konał Aston Villę 2:1 (2:1), a 
Huddersfield Town wyśrał z 
Sunderland 3:1 (1:0). 

Finał zatym, który się odbę- 
dzie dn. 30 kwietnia na stadio- 
nie w Wembley roześranv zo- 
stanie pomiędzy Preston Nor- 
thend i Hudersfield Town. 

Wyelim'nowany w  pó'łna- 
łach Sunderland bronił pucharu 
Anglii 


uwieńczona 
nsłąz a z Olimpiady 
Kanopacką - Matuszewską, 
oliwną. 

Uwieńczenie  Konopackiej - Matu- 
szewskiej odbyło się w  obseności 
wszystkich członliów kom'tztu olm- 
pijskiego i olbrzymich tłumów, które 
urządziły naszej rekordzistce gorącą 
owację. 
ie] mo. zoo zaj 


ZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOVW/CA* 


gałazką 


| 


ondyńize 


Steep. Polski Związek Pływac- 
ki otrzymał już od Amerytani- 
na potwierdzenie przyjazdu na 
4 miesiące do Polski. 


listów będzie na'przzwdopodob- į 


niej Węgier Raiki. Poza tym, 
"ro 'rener pływ-' w, przyje- 


dzie definitywnie Amerykanin 


Projektowane  tctirncz wę* 
-=zl-oh rływ”' w po Fo.sce 
„zostało odwołane 


r. a 


miały wkroczyć do Hiszpanii, aby pomóc Barcelonie — Koncentracja woj 
na pograniczu — Opór sztabu generalnego — Sprzeciw Anglii — Nati 


Francuski tygodnik „Cirano”' 
podał sensacyjną wiadomość, 
że w połowie marca, gdy ofen- 
sywa wojsk powsiańczych za- 
częła zagrażać Katalonii, fran 
cuskie siły zbrojne były gotowe 
do przekroczenia Pirenejów. 

Wysłannicy rządu republikań 
skiego i ambasador sowiecki 
silnie naciskali Bluma i Paul 
Borcoura i uzyskali zgodę na 
wysłanie wojska francuskiego 
do Hiszpanii. 

Na granicy hiszpańsko - fran 
cuskiej skoncentrowano trzy 
dywizje francuskie w pełnym 
uzbrojeniu i wyekwipowaniu bo 
jowym, które były trzymane w 
pogo.owiu |'1rszowym. Poza 
tym pułk Ic.niczy w Tuluzie 
pozostawał w osirym pogoto- 
wiu i oczekiwał rozkazu odlotu 
do Barcelony. 


Krokowi temu przeszkodził 
jed1ak francuski sztab general 
ny. Naczelny wódz francuskich 
sił zbrojnych, marsz. Gamelin 
oświadczył premierowi Blumo- 
wi, że jeśli wydany zostanie roz 
kaz wkroczenia wojska francu- 
skiego do Hiszpanii, to wszyscy 
najwybitniejsi dowódcy poda- 
dzą się do dymisji. 


sh 


ie 


DIZeZ 


Sowietów — Rezygzatia Bluma 


Wiadomość tę 


. 4 . . A . 
potwierdza j Francję, że uważa ten krok za 
również pismo „Le Jour", podaj wielce nieostrożny, 


z którym 


irene 


SK 
sk 


pai Ro sztabu generalne- 


go i Anglii, rząd Bluma zanie- 


jąc jeszcze, że rząd angielsgi doj Anglia nie mogłaby się solida-| chał przygoiowań do przyjścia 
wiedziawszy się o zamiarach | ryzować. 


premiera Bluma, poinfornrował| 


P. Prezydent Rzplitej przyją 


Pod wpływem 


iz pomocą hiszpańskiemu rządo 
stanowiska | 


wi republikańskiemu. 


í 


delegację poriamemarna działaczy wiejskich 


Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej przyjął wczoraj delegację 
pariameniarnej grupy wiejskich 
działaczy społecznych w skła- 
dzie: senatorowie —Władysiaw 
Malski i Piotr Olewiński oraz 
posłowie — Czesław Dębicki, 
Władysław Kamiński, Tadeusz 
Szetela i Piotr Szumowski. 

Delegacja wyraziła Panu Pre 
zydeniowi R.P. radość z te;io, 
że w swym przemówieniu z dn. 
19 marca na czoło zagadnień 
państwowych wysuwał zagadnie 
nie potrzeb wsi polskiej. 

Jako wiejscy działacze spo- 
łeczni, stwierdzili, że we wszyst 
kich poważnie myślących środa 
wiskach wsi głęboka treść prze 
mówienia znalazła oddźwięk w 
sercach i mózgach tych, którym 


Dar Stolicy 


Apostolskiej 


dla rodziny słynnego wynziazcy 


CAMRIDGE. Wdowa i dzieci 
Henryka Hertza wyna'azey t. 
zw. fal Hertza olrzymaii wczo- 
taj w darze od Stolicy Apostol- 
skiej czek opiewający na 1.250 
funtów angielskich (a więc — 
32.825 zł). 


ina słynnego uczonegol 


zamieszkuje od wielu lat w Cam 
bridóe i znajduje się w bardzo 
złyca warunkach życiowych. — 
Czek doręczył w imienżu Papie 
ża msgr. Marhall. 

Należy podkreślić, że tak 
wdowa, jak i dzieci zmarłego 
uczomego nie są katolikami. 


Chiny odcięte od Scwietów 


Napreżena syluacja na peeraniczu 


LONDYN. Ostatnie działania 
wojenne w prowincji Szansi 
zwróciły uwagę tutejszych kół 
politycznych na  pogłębiające 
się stale napięcie stosunków ja- 
pońsko - sowieckich. 

Według oceny angielskich 
ster wojskowych, japońska ak- 
cja wojenna na tym terenie, któ 
ra wzmoże się poważnie z chwi 


lą zniknięcia śniegów w Mongo 
lii i ruszenia górnego biegu Hu- 
angho (rzeki Żółtej) zagraża 
Mongolii Zewnętrznej i może od 
ciąć zupełnie Chiny ed ZSSR. 


Incydenty graniczne między 
Mandżukuo a ZSSR trwają na- 
dali są dowodem  haprężenia 
sytuacji. 


Habsburg liczy na pomot 


i nie zwalnia z przys egi legsitymistów 


WIEDEŃ. W kołach poinformo 
wanych twierdzą, że jednym z 
powodów dość licznie dokony- 
wanych aresztowań wśród legi- 
tymistów austriackich jest rze- 
kome wysitosowanie przez Otto- 
na Habsburga protestu do mo- 
carstw z powodu zajęcia Austrii 
przez Niemcy. 


Kiedy jeden z wybitnych legi 
tymistów zwrócił się do Qiiena 
telegraficznie z prośbą o zwel- 
nienie od przysięgi na wierność 
jego osobie, miał rzekomo Otton 
odpowiedzieć, że z przysięgi nie 
zwalnia oraz polecił wytrwać i 
czekać, gdyż pomoc nadejdzie. 


Wystrzał karabinowy w teatrze 


Rekwizyłor za kulisami odebrał sobie życie 


Niesamowity wypadek wyda 
rzył się we Lwowie w Teatrze 
Miejskim. 

W godzinach porannych roz- 
legł się w rekwizytorni wy- 
strzał karabinowy. Pracownicy, 
którzy zaalarmowani wystrza- 
łem przybiegli do rekwizytorni, 


znaleźli 48-letniego rekwizyto- 
ra Michała Piroga. Leżał on w 
kałuży krwi ciężko ranny. 

Przed przybyciem lekarza, Pi 
rog zmarł. Śledztwo wykazało, 
że popełnił on samobójstwo z 
powodu depresji nerwowej wy- 
wołanej chórobą. 


Z żyletką na przeciwnika! 


Wojcwniczego napzstnika osadzono w w ezieniu 


W Okręgowym Sądzie Odwo ; 
ławczym w Warszawie odby-, 


ny z takiego wyroku, powód 
dobył z kieszeni żyletkę i rzu- 


wała się sprawa Majera Klepfi- jcił się na Klepfisza, kalecząc 


sza (Pawia 49), 
Judki Sztajmana (Dzika 3). 
Klebfisz zosta! skazany na 2 


z oskarżenia | dotkliwie twarz pozwanego. 


Wojowniczegśo Sztajmana o- 


tygodnie aresztu. Niezadowolo lsadzono w areszcie 


tyle uwagi i troski o poprawę 
ich bytu przez osobę Najwyz* 
szego Dostojnika Państwa po- 
święcone zostało. 

Na przesirzeni lat po raz 
pierwszy przez Prezydenta Rze 
czypospolitej stwierdzone zosia 
ło, że „zagadnienie wsi polskiej 
nie mcżze być fragmentem jakie 
jes przejściowego programu, a- 

=""TEZTE"TYETENZ""M" 


Schuschnigg stan 


le w harmonii z ogólną gospo- 
darczą poprawą — musi pociag 
gać coraz baczniejszą uwasy 
f rządów w Polsce“. 

Delegacja wyraziła mocne 
przekonanie, że tak posiawiona 
sprawa przez Najwyższego Wło 
darza Polski odiąd nie zejdzie 
z czołowego miejsca wśród za- 
gadnień pańs:wowycjli. 


i 
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Głową keb:sty 
na torze 


Na przedmiaściu lwowskim 
Lewandótytza na linii kolejowa 


wy kolejowy dokonał masabry 
cznego odkrycia. Mianowicie 
znalazi ga szynach ucię!ą glo- 
wę kobiety, a w pewnej od niej 
| odległości zwłoki. 

|  Śledz.wo usialiło, że zacko- 
dzi tu wypadek szmobójs.wa na 
de zawiedzionej miłości. Despe 
raiką okazała się 21-le:n'a Q}- 
ga Moskcwiak. Most, z którego 
rzuciła się pod pociąś siał się 
w ciagu ostatnich lat widownią 
wielu samobójczych zamachów 
li dlatego otrzymał. popularna 
|>avwę „mostu samobójców. 


Samochód rozbily 
o przydrożne drzewo 


Z Kłajpedy donoszą: W oko 
licy Gaidellen jadące w szyb- 
kim tempie auto ciężarowe naje 
chało na przydrożne drzewo. 
Dwie oscby zosiały zabite ma 
miejscu, jedną ciężko ranną od 
wieziono do szpi.ała. Auto ze- 

i stalo zupelnie zniszczone. 


| Lwów — Snnisławów obwodo 
| 


ie przed sądem 


oskarżony o złamane siowa i „oszustwo plebiscyłowe" 


WIEDEŃ, W wielkiej hali b. 
dworca zachodnio - północne- 
go w obecności 10 tysięcy lu- 
dzi, przemawiał wczoraj wieczo 
rem marszałek Goering, oświad 
czaląc na wstępie, że zawsze 
|pracował z myślą o przyszłości 
Austrii. 

Nakrzśliwszy przebieg walki 
stoczonej w Austrii przez naro 
dowy socjalizm, który dzisiaj z 
Gumą patrzy na historyczne 
wydarzenie, 


„„Uciekinierzy z 


czenie Austrii z Niemcami, pre 
mier Goering zaznaczył, że po 
przednie rządy austriackie, 
zwalczając narodowy socjalizm 
opierały się na obcych bagne- 
tach. 

Premier pruski zarzucił na- 
stępnie dr Schuschnigśowi zdra 
dę i złamanie słowa, danego 
kanclerzowi Hitlerowi oraz o- 
świadczył, że „oszustwem ple- 
biscytowym Schuschnigga” zaj- 


jakim jest połą- |mą się jeszcze sądy. Wynikało 


Wiedni 


by z tego oświadczenia, że 
Schuschnigg będzie pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej. 

Po wypowiedzeniu  estrych 
słów krytyki pod adresem zwo 
lenników Schuschnigga, którzy 
nie zważając na wielokrotne 
orzysięśi na wierność, w ostat 
niej chwili stchórzyli, premier 
Goering wraził pełne uznanie 
oraz zaufanie obecnemu namie 
stnikowi kraju austriackiego 


Seyss Inquartowi. s«ash 
a“ 


okazali się zwykłymi złodziejaszkami 


Do Hersza  Paryzenbanda 
(Warszawa, Twarda 4) pode- 
szło na ul. Przejazd dwóch oœ- 
sobników, którzy oświadczyli, 
że są uciekinierami z Wiednia, 
nie mają pieniedzy na życie i 
wobec tego zmuszeni są do 
sprzedania pamiątkowej biżu- 
terii rodzinnej. 


Rzekomi uciekinierzy poka- 
zali Paryzenbandowi pierścień 
z brylantem, za który zażądali 
1000, złotych. Po długich tar- 
gach, uciekinierzy zśodzili się 
ńa 600 złotych. Naiwny nabyw- 
ca wręczył im 100 złotych za- 
datku, ręsztę ząś miał ureguin 


wać u jubilera, po sprawdze- 
niu przez tegoż, czy brylant w 
pierścionku jest prawdziwy. 


W. drodze do jubilera, „wie- 
deńczycy* ulotnili się, pozosta- 
wiając w ręku swej ofiary bez. 
wartościową imitację. 

Policja szuka oszustów. 


Libacie na Koszt itargowicy 


Sensacje na procesie o nadużycia finansowe w Mysłowiczch 


W czwartym dniu procesu o 
nadużycia finansowe w Central 
nej Targowicy w Mysłowicach 
zeznawał w dalszym ciągu 
główny oskarżony Kazoń. Zez- 
nał on, że kwotę 15.000 zł, © 
przywłaszczenie której jest os- 
karżony, wypłacił w roku 1932 
Kupcowi Rosingerowi na wal- 
kę z konkurencją sosnowiecką. 


Kwotę tę wpisano do ksiąg do- 
piero w r. 1934 dla uporządko- 
wania bilansu spółki. Książki 
handlowe targowicy prowadził 
fachowy księgowy, có miesiąc 
przychodził rewizor Surówka, 
który brał za to 300 zł miesięcz 
nie, a poza tym książki były 
kontrolowane przez urząd Skar 
bowy i urząd wojewódzki. 
Ksiąg tych nigdy nie kwestżo- 
nowano. 


i 
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Na pytanie przewodniczące- 
go, na jakiej podstawie członko 
wie dyrekcji targowicy urzą- 
dzali libacje na koszt targowi- 
zy, wydając na ten cel w ciągu 
5 lat 22.000 zł, Kazoń wyjaśnił, 
że były lo koszty reprezenta- 
cyjne. Targowica musiała bo- 
wiem przyjmować klientów, a 
l>oza i;m przy jedzen'u robi się 
łatwiej interesy. Nastepnie Ka- 


jzoń zaznaczył, że dzięki nie- 
mu i Fruchthendlerowi Katowi- 
ce stały się centrum handlu by- 
dłem i nierogacizną. Budowa 
nowej targowicy w Mysłowi- 
cach kosztowała na skutek róż- 
nych spekulacji zamiast półiora 
miliona zł, 7 i pół miliona i mia- 
sto musiało płacić tytułem kar 
administracyjnych 450.000 zł rc 
cznie. Ceny w Mysłowicach vy- 
ły wyższe i dlatego kupcy ucie- 
kali do Sosnowca. 

Następnie Kazoń zaatakował 


b. członka dyrekcji, Piotrow- 
skiego, który urzędował w iar- 
śowicy z ramienia magistratu 
mysłowickiego. Piotrowski zda- 
niem osliarżonego  gospodano- 
wał bardzo lekkomyślnie i nara 
zil targowicę na liczne straty. 
Urządzał on, kosztowne libacje 
i podczas jednej z nich w Biel- 
zku kąpzł fordanserki w szam 
panie. Sprowadził też przyja- 
ciółkę z Wiednia, która doma- 
gała się od niego odszkodowa 
nia w wysokości 20.000 zł. 


Gajowy postrzelił przem staników 
Niefortunnych sm:torów lsewsticgo tyton.u 
przewieziono do szoitala 


Jeden z mieszzańców wsi 
Daweniny, pow. wileńsito - troc 
kiego, znalazł wczoraj na dro- 
dze dwóch ludzi w kałuży krwi 
w stanie nieprzytomnym. 

Wieśniak odwiózł ich do szpi 
„ala do Trok, gdzie się wyjaś- 
niło, że są to mieszkańcy wsi 
Kurze, gm. olkienickiej, Jan i 
Julian Węckowicze. Zeznali o- 
mi, że nabyli w  pogranicznej 
wsi Ofrodzisk: 'ranzpor: litew- 


skiego tytoniu $ gdy wracali 


przez las, zosiali wezwani prze: 
kogoś do zairzymamia się. Gd; 
usiłowali uciekać, padły sirza 
ły. 
Jednocześnie do policji zgło- 
sił się jeden z gajowych lasów 
pańsiwowych i zeznał, że po- 
sirzelił dwóch przemy.ników. 
którzy w odpowiedzi na jego 
wezwanie do zatrzymamia się 
odnowie”""ofi s'rza'ami 

„olicja prowadzi dochodze- 
nie 


Z.AMIŃSKA 
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— Niby d'zczego miie? 

— No, ne! Dobrze, dożrzel Ito po'rzezujesz 
się Hurraczyć! Nie trzeba... Pada jez «m, że pun 
zdrów i zadowo.czy.. Trzeba będzie troczę ładu 
wię:scego wprowadzić, ko w crocie miensrczynńc 
pona rzę ca rozpuścił tę służbę, że coś okroznzgol 
Ta Cca zrela się parą tuml Dle ezo, żz na 
mos laala do rządcył Takich pań tu nam nie po- 
trzema. 


poza teka 


na bo szał eig ceczz 


cą”s3a brać, Żeby cą nirosc-_2 


nan 


ATE ogo. 

W majątku Arcmiclscogo, w Lid:u ra Poserzu, zaczą» 
wię da Fri cZziucz Wai Pzzecizia b; SWydkzvw s WUGAB 
Wsz Astaj 
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I Czpizro naopowiadała m, kto i co rosć, 


trzeda zrion.ć io a tamo. Warzywi.. 
zmiezi5, bo wycaje jej sią, że ziodziej, że więcej 
sam z ogrodu warzywnego zarania, niż panu ediz- 
je, ża rządca źle pilnuje pela i tanle różne rlLności, 
jakby już ona szma byla panią całej gocponaczi, 

A wi:ońsu powiedziala: 

— Toonz to my już ła.wiej znajdziemy spzcób 
ira pawą Arcińską, gdyby chciala iu nam zjechać 


e 


na £-onvą, 


iakby 
„rzecza 


anat. 
Tarani 


— A cóż my jej możcmy zabrozić? Bzdzie 


ehzimia, to przyjdzie i pami jej nie zazroni, ani jej 
me wpa sądl 


a = 


— Ja nie, ale pan Arciński bążzie już si'ne;szy 
i barziej Sianowczy i nie da sobie tak jeździć po 
głowie, jak to było dolychczas. Sam nii pow ctział, ko 
przes'zż rozmawałaś z nim, co może być. I wizsz, 
co mi powiedział, wiesz? 

— Ie, nie wiam. Ne takiego nic mówił. 


— A no wlasnie! Powiedział, że miał tego 
wizys.iuiefo dosyé, ze jeszcze i on chcialby mieć 


| 
coś z życia i już teraz za niz nie pozwoli mącić so- 
ib spolicju i zadowoienia. Ale żebyś wiedz'aża, jak 
to parz'edział! Przeię!nie się i poni Arsińsxa, prze- 
letnie Nie boję się teraz o to. Tylko i ty pimię'a'! 
Żożyś jakiemiś fochami teżo wszys k'ego nie zepsuła 

Nie miałam żadnych fcchów. Działo się dalej 
tak, jak i poprzednicfo dnia. 

Chcjziuiśmy do lasu, przesizdywałam w paza 
po:c'a do późna w roc. 

Żn'wa się zaczęty, więc chodziliśmy trochę i w 
pcie. Miałam nawe! wiolka oct:oię popracować w 
polu ot tak, dla wiaszej przyjemności, ale pon nie 
zezwra:ił, 

M'cęto tak ze cz'ery tygodnie, Wszysilio było 
jak naj!sziej. Pan czuł sią dotrzei ja bylam za.o- 
woicnd, kiedy się przekonałam, że chyba dziecka 
mic3 nie bedę. Nie chciałam m'cć. Już i tak des;ć 
przzz mojego Rysia się nacierpiziam bólu, ws'ydu, 
biedy, że lerez za nic nie chciałam, żeby się to 
pow ôrzylo. Co inzego, gdybym zosiała mqżs ką. 
To bym jeszcze chciała mieć dziecko, ale co bylo 
o tym myśleć? I na!ura'nie mieś ie dzieci przy so- 
ba, a rie w jatómś przytułku, żeby się chowały jak 
te x” siero.y! 

Pza sypiał teraz dłużej, bo czązio później za- 
syzizł Wycnożziiam więc wczzlnie szma w okoli- 
cz na przechadzki. Dztrze mi było 'ak poziegać po 
rcas. Biegztam sobie boso i miałam w tym wiele 
prz cdeeści, 

Wyjeżdżstłam też z panią Kaczktowsią do mża- 
stecmza wczesnym rankiem za sprowuniami. 

Pelszszłyśmy tak jednego czwar' zowego rar 
UŻY BĘDE z 

Już miałyśmy odjeżdżać do siebie, ale pani : 
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iuzziowska sobie ccś tem przypomniała, że porze- 
b$a kupić. Szeczystał z tego i s an'tet 4 polemci 
c4 ra rynek po feide icey lsacsze.aStodzis zm 
nama w powczie, jak jaśnie pani i przygiądałam się 


luizi om. 

Maras spojszaszm na CAOviea Eco jzdiazj wy” 
siarwy di glzczo 1 zimno miesię zrośsło: ran uO CT 
czyt Tea zlozil Jest tul 
lodlzjziam, jak skamíeniaĵa. Nie 
zupcyze ruzzyć. : 

K'zdy wzrezzcie oprzytomniasam i szybko od- 
ua sę, Żczy mne czacem nie pozzał i nie 
zaczenił, jzż było za późno. 

Rorcśmiał się ra mój widok i podszedł od razu 
do marże. 

— Ja się masz, piękna Fzzniu 
Kurę czzzu ci? nie widziałem! Co ty tu rotizz i to 
w Czżalku w 'alfm eiefarciim powcz'27 Co? Po- 
szłaś ma żłób do jakiegoś dziedzica, czy jak? 

— Nie znim pana — szepnę!am przes'raszo- 
na, — lech pan rzieka, bo tam polan! s'oil — 
peeo FFT ROŃC.EENOWEGSJENEMI ra konci ryntu. 

— Czego mam ucielkaż? Czy ja się cześoś boa? 

— nieca pan ucieka! Bo policjanta səma za- 
wożam! 

— No, zcl! Tko mie tak zmów nie s'rasz, bo 
ja siracatwy nie jzsieml Poiican'om nie do mnie, 
ani muzie Go nich. Do ciebie mam in.eres i chcę z to- 
paspor Rel 
— Żeby znów mieszkanie okraść z tym drug'm 


mosiam się 


— Cicho kadź! — namarszcz ł się i oczami tak 
27%, Że po mrie ciarki pczeszły. 

— c: pan lepiej ucieka — powiedzialam 
— [o jeśli ja nie narcbię krzyku, to lada 
mci wyjść ze sklepu pan: Kaczkowska i cna 
pia pozna. 

zzjrzał się za sicbie już nie tak spokojnie, jak 
ze mną rozmawiał. 

— I ta s'ara tu jest? — spytał, — Dcbrze. Pój- 
dg. A'e muszę się z tobą zożaczyć, Ba 'ź ju' ro rano 
tolo 10e! w meście, ale bez 'ej baby. Lęlę na cie- 
bie czckał kolo  elck'rowni. Tylko spróbuj nie 
przy'śśl — zagroził, polniósłczy zaciśnię'ą pięść. 

Wys'raczyłam się porzadnie. 

Pan Sierczyński zaraz odzzedł i był już na 
uiego najwyższy czas, bo włzśnie ze si:'epu wyszła 
pani Kzczowska, Widziała jeszcze jak ode mnie 
odchodził Męślalam nawet, że go pcznała. 

Popa'rzyła za odchodzącym, s.anąwszy koło 
pznrozu. 

— Co to za jzedzn? Czego chciał od ciebie? — 
spytała. 

— lawe: nia wiem... — ką!:ngłam. — Tak się 
czeżcś kręsł, — sllazr'am. — Cheal się caysa 
o coś spytać, ale odszedł. 

— Czy czacem c”ego ni» skra7ł? Tcer*a jest... 
Palio jest — sprawdziła, — Trzeba mieć baczenie 
na lyca miejchzich kręciznich. Taki niby się o coś 
zap7.a, czeżoś nby chce, a tyllo pa.rzy, jakby co 
sz Zramy lak'chl — urąfcla, gramoląc się do 
powczu. — A gezie Frydex7? — spyiala o s an*re a. 
Po hu'nale poszedł — cbiaśniłam, pewna już 
że r'e poznała pana Sierczyńskiego. 

Dopiero w drodze zas'anowiłam się, czy dcbrze 

robiłam, że nie powiedziałam od razu pani Kacz- 


zam 
is 


pRzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


kowskiej, kto to był, czy nie trzeba było właśnie 
zawosać poucjania. Idyślałam nawe, diaczego ni2 
przyszło mi to do głowy. I chyca dlatego, że... po 
prawdzie mówiąc, było mi trochę żal. Taki eiezan- 
cki mężczyzna, A naprawdę był szyswownie ubrzay, 
w lezim jaznym płaszczu, w ładnym bazeluczu 
i wyglądał kardzo przysiojnie. Pewnie sobie naku- 
pował tych cbrań za kradzione pieniądze. K.o wie, 
czy wiedy w magazynie w Warszawie też za kra- 


dzone pierjądze nie kupował mi tej su w 
której poszłam na siużbę do pańis'wa Are'ńs" ch. 


Zasianawiałam się, czy ież iśś następnego dnia 
ma to spo.karie, czy mie. Dalam stę jedno.) 1 furs1= 
ciego. 

— Pójdę — mysia, — to co iari'sza'an moe 
że zrebić/ Może będzie caciał mnie jzzzcze zam” 
cować, aixo rzmówić co pomocy w jakim nowym 
łajdaa wis? liże pis, to też zcawić cz.owie- 
kewi krzywię niewiadomo kiedy i jak. 

Tak się bilam z myślami, niewiele myśląc o tym 
co poni, Kaczkowska mamroiała przez całą drogę. 

Zadowolona bysa, że wszysiiio uklada się po 
jej myśli. Już panu Arożisliemu natłaciza do glowy, 
że rządza jest próźmiak, że go oczukuje na wszysi= 
kim, że roboty nie pilnuje, tylko mu rcmanze w gło- 
wie z Gre'ą, k'óra chce się rzączić iak Szara $oą, 
Pan Arciński nawe: mi o tym mówił, ale wicać by- 
io, że nmiewie!ie go to ozzhocziło, Był cią” 2 kordzo 
zajęly mną, cjąś:e chciał mnie trzymać na kolanach 
i namarmuczał się, jeśli kiokoiwiek zawsasał mu 
<towę byle czym. 

Aż mu rawet powiedzia'-m, że niedobcze, by 
lak niczym się rie inierecował, b) pizzzzież gospo- 
Garsiwo może się zmarnować, jak pańskie oko nie 
przypźnuje. 

Mazchnnął tylko reką 

— (also mają'ku mi ne ukra"nie, gdyby na- 
wet Lidek rozuradł do osia'n'ego kzwałkal! Ziemi 
nie zabierze. I zresz.ą, nie mówmy o tym! I 

I kończył rozmowę całowaniem. 

Co miałam ra to mówić? Przecież jego, ne moje. 

Im było bliżej wieczora, byłam coraz kardziej 
niespokojna. Posianawiam raz iak, raz tak. To pój- 
dę, to nie pójdę. I nie mogłam się zdobyć na nie, 

W końcu wieczorem przekonałam siebie, że nie 
mam po co chodzić, Cóż on mi może takiefo zzo- 
bić, jeśli nie pójde? Chcieli mnie wpakować do wię- 
jenia, a dzięki panu Arcińskiemu nie u'ało się. 
Nic gorszego człowieka nie może spo.kaź, bo prze- 
cież nic złego nie miałam na sumieniu. Ale czy to 
człowiek może przewidzieć wszysiko zie, co inne- 
mu człowiekowi przyjdzie do podłej głowy? Nie 
przew.działam i ja. 

Kiedy już tak posianowiłam, uspokoiłam się. 

Nawet przy kolacji sam pan Arciński powie- 
dział mi, że przed paru dniami był list z sądu do 
mnie, ale zapomniał mi o tym powiedzieć, Zrazu 
zabiło mi serce bardzo niespokojnie, ale kiedy po- 
wiedział, że sąd mnie zawiadamia o umorzeniu 
Sprawy z powodu nie ziapznia przesiępzów, a prze- 
ciwko mnie nie będzie sprawy. 

Ode'chnęłam jeszcze swchodziej. 

No, — myślę sobie — Teraz to Omi mi nie 
nie zrobią. Nie pójdę i na oczy nie chcę widzieć 
tego gałśana. 

I jak zwykle zasiedziałam się u pana i nasięp- 
nego dnia nawet spam długo i smacznie. Nawet 
sama nie csudziłam się, tylko pzni Kaczkowcia do 
mnie przyszła. 

A jak sobie przypomniałam po osicdzie, to pa- 
myślałam: 

— (Czego ja się będę bała złodzieja? To niech 
się on boi. 

Parę dni przeszło zupełnie sponojnie. Zapom- 
niałam już nawet zupełnie o panu Sierzz, iziim, 

Do pana Arcińziiego przyzwycza!łam się bar- 
dzo. I mówiąc prawdę, wydawało mi się, że może 
i ja go kocham? Czułam się jakby jego żoną. I sa- 
ma byłam coraz śmielsza, a nawe: Grc'a, która do- 
stała raz i druci porządne weierznie od pani Kacz- 
kowskiej, chodziła koło mnie, jak kura koło jajka. 
Jaden tylko pan Mikołaj nic się nie zmienił, Zawsze 
chodził sztywny i wypros'owany, zawsze mówił po- 
wolnym drewnianym głosem. Raz tylko jeden roz- 
weselił się i zagadał do mnie jak człowiek: 

— Frania ram się podoba... Bo rzeczywiście 
panny Frani bardzo ładna dziewczyna... Taka bia: 
i tak teraz przypu!chniała... 

Taki mi kompiement powiedział! 

Chyba z dwa tygodnie po spotkaniu pana S'er- 
czyńskiego na rynku, w nocy znów przyszłam póź- 
no od pana, bo nawe! zasnęłam u niego w pokoju 
i obudziłam się, kiedy było prawie widno. Wsuną- 
łam się do swcgo pokoju na bosaka, żeby czasem 
kogo n'e obudzić, O!wieram drzwi, pa'rzę a tu ja- 
kieś chłopisko leży wyciągn?'2 pa me'm łóżkul 


roje 


(Daiszy ciąg jutro), 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Dziś w poniedziałek z powoda 
przedstawień dla młodzieży szkolnej 
wieczorem przedstawienia nie będzie. 


Najbłiższą premierą Teatra im. J. 
Słowackiego będzie „Fedra* Racine'a 
w opracowanin scenicznym dyr. K. 
Frycza. 


DWA FILMY W RAGATELI 
W Bagateli są grane z wielkim po- 
wodzeniem 2 filmy a to: „Nicpoń* o 
raz „Zdrajca“. 
Początek seansów o godz. 17-tej i 
20-tej. 


DR TADEUSZ ŻELEŃSKI (BOY) 
W STARYM TEATRZE. 

Z okazji wystawienia „Fedry“ arcy 
dzieła Racine'a niegranego w Krako- 
wie od benefisu Antoniny Hoffman- 
nowej w r. 1873, wygłosi Dr Tadeusz 
Żeleński (Boy) tłumacz „Fedry*, nie- 
pospolity znawca epoki Racine'a od- 
czyt pt. „Fedra męczennica miłości". 
Odczyt będzie ilustrowany recytacja- 
mi artystki Teatru krakowskiego Zo- 
fii Jaroszewskiej, która w przedsta- 
wieniu „Fedry*, najbliższej premiery 
Teatru miejskiego kreować będzie ro- 
lę tytułową. 
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REPERTUAR KIN: 
UCIECHA: „Bohater naszych czasów‘ 
APOLLO: „Ostatnio noc skazańca” 
ATLANTIC: „Płomienne serca“ 
STELLA: „Brutal“ i „Tajemniczy 
strzał“ 

Ł. O. P. P.: „Zaczęło się w pociągu *. 
ADRIA: Ubóstwiana 

SZTUKA: Płynne złoto 

WANDA: „Kobiety nad przepaścią" 


Radio 


6.15 Aud. poranna 11.15 And. dła 
szkół 11:40 Od warsztatu do warszta- 
tu 11.57 Sygnał czasu, hejnał z wie 
ży Mariackiej 12.03 Aud. południowa 
13.45 Płyty 14.45 Wiad. bieżące 14.50 
Płyty 15.05 Aud. dla dzieci 15.25 Lo- 
kalne wiad. gosp. 15.30 Wiad. gosp. 
15.45 Z pieśnią po kraju 16.15 Ork. 
rozrywkowa 16.50 Pogad. aktualna 17 
Film a szkoła 17.16 Recitał fortep. 
17.50 Pogad. spórt. 18.10 Lok. wiad. 
sport. 18.15 Najmilsze pieśni 18.40 
Profil geogoliczny zagłębia węglowe- 
go 18.55 Program na jutro 19 Magia 
sportu 19.30 Dyskntujmy 19.50 Po- 
gad. aktualna 20 Lekka mnzyka 20.45 
Dziennik wiecz. i pogad. aktualna 21 
Transm. z Teatru Wielkiego w War- 
szawie 22 Nowości literackie 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika wiecz 
przegląd prasy i kom. meteor. 23 pły 
ty. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY: 
Pod Złotą Głową Rynek Gł. Ł. 13. 
Pod Opatrznością, ul. Karmelicka 
L. 23, 
Niebieska ul. Starowiślno 77. 
Cznernasta ul. Lubicz 7. 
Pod Temidą ul. Długa 66. 
w Podgórzu 
Pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


p 


NOCNY DYŻUR APTEK: 
Lewkowicz F. — Sobieskiego 16 b 
tel. 114-34. 


Drach T. — Madalińskiego 9 tel. 
104-45. 

Schónberg M. — PI. Zgody 7 — 
tel. 182-58. 

Dym Osi -- św. Getrudy 18 tel. 
105-58. 


„PE R £ A* 


10 l, Pranie kotnierzyka 10 f. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 


rta: Wrzesińska 1. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAK 


OWA 


Dar wielkanocny dla dzieci bezrobotnych 


W niedzielę, dnia 3 kwietnia 
br. odbędzie się staraniem Se 


kcji propagandowo - prasowej dział liczne organizacje społecz | dzieliło ogólnego 


Komitetu Pomocy Zimowej w 
Krakowie i na terenie Woje- 
wództwa krakowskiego pow- 


W zbiórce publicznej w Kra- 
kowie wezmą  gremialny u- 


ne i związki zawodowe. 
Zgłoszenia przyjmuje od po- 
niedziałku 28 bm. Biuro Komi 


szechna zbiórka pieniężna pod tetu Pomocy Zimowej w Magi- 


hasłem: 
dzieci“. 


„Dar wielkanocny dla | stracie (sala Dietla. 


Nadmieniamy, że Minister- 
stwo Spraw Wewnetrznych u- 
pozwolenia 


|na urządzenie tej zbiórki w 
dniu 3 kwietnia na całym ob- 
szarze Rzeczypospolitej. 


—$$— 


Impreza na budowę Muzeum Narodowego 
w Krakowie pod nazwą „korso kwiatowe" 


W kwietniu br. poda Komitet Bu- 
dowy Muzeum Narodowego w Krako 
wie na lamach maszego pisma decy- 
zję, czy „KORSO KWIATOWE“ przyj 
dzie w lecie br. do skutku. 

Urządzenie bowiem widowiska acz 
kolwiek bardzo oryginalnego o dużej 
sile atrakcyjności i nadającego się 
szczególnie do reklamowania wyro- 
bów udekorowanymi symbolicznie 
powozami czy też autami, zależy wy- 
łącznie od ilości zgłoszeń. 

Przygotowania na trasie, odgrodze- 
nia, zamknięcie dostępu do Błoń w 
godzinach trwania imprezy i ograni- 
czenie ruchu na tym odcinku, przy- 
sposobienie personelu, zamówienie ła 
wek, trybun, krzeseł, biletów, tablic 
jakoteż szereg innych wydatków zmu 


sza do uzależnienia realizacji korsa 
od ilości zgłoszeń i wpływów pienięż- 
nych, tymbardziej, że impreza ta ma 
się stać głośna w całym kraju a na- 
wet zagranicą. 


Komitet przypomina ponownie, że 
termin zawiadamłauła o udziale, mi- 
ja z końcem marca b. r. Pozostaje 
więc załedwie kilka dni czasu! 


Wszystkie firmy lub osoby prywat 
ne posiadające anta czy też powozy 
powinny zgłaszać się jak najwcześniej 
i pomóc do realizacji wspaniałego ko- 
rowodu kwiatowego, który z jednej 
stromy będzie wielką atrakcją I zapo 
czątkuje w Polsce widowisko nie- 
zmiernie ciekawe, z drugiej zaś, po 
większy fundusz budowy Muzeum 
Narodowego. 


Nie należy zapominać o skutkach 
propagandy korsa jakoteż o licznych 
i cennych nagrodach. 

Dopuszczałna jest również częścio- 
wa dekoracja poza żywymi kwiata- 
mi innym materiałem zdobniczym. 

Koszt udziału jednego wozu 100 
złotych. 

Komitet zamierza w pierwszych 
dniach kwietnia zaprosić wszystkich 
udziałowców na konferencję, celem 
omówienia szczegółów, 


Ostatnio zgłosiła udział kilku wo- 
zów znana fabryka proszków do pra 
mia i czyszczenia „Persii“ Polska 
Spółka Akcyjna w Bydgoszczy. 


Pisma należy kierować do Komite 
tu Budowy Muzeum Narodowego w 
Krakowie. 


19-letnia dziewczyna urodziła potworka 


z czworgiem rąk i czworgiem nóg 


W łódzkiej klinice dra Epina 
19-letnia dziewczyna urodziła 
potworka, mającego jedną głó- 


Właściwie były to zrośnięte 
dwa ciała, posiadające jedną 
głowę. Potworek urodził się nie- 


„Niezwykły ten okaz będzie prze 
słany do wydziału medycznego 
uniw. warszawskiego. 


wke, czworo rąk i czworo nóg.|żywy. Matka czuje się dobrze. | 


Rzemiosło krakowskie funduje 


W dniu wczorajszym odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie 
prezydium Związku rzemieślni- 
ków krakowskich pod przewod- 
niectwem prez. A. Jarosza, na 
którem z inicjatywy p. Łuczy- 
wy Franciszka uchwalono po- 
wołać komitet, mający na celu 
zebrać od całego rzemiosła i po- 
krewnych organizacyj zawodo- 
wych — odpowiednie fundusze 
na zakup dła Armii 


czołg dla armii 


Ru pod nazwą „Polski Rze- 
mieślnik*. Prezydium Związku 
zdeklarowało na wspomniany 
| cel zaraz po powzięciu uchwały 
| kwotę zł. 130. 

Jednocześnie zauważa się, iż 


wskich na swem terenie od kil- 
ku miesięcy realizuje hasło ob- 
rony kraju, przygotowując mło- 
dzież rzemieślniczą zorganizo- 


Polskiej | 


O bezpieczeństwo 


Rok rocznie w porze wiosen-'sów leśnych czy to przez porzu- 


nej zdarzają się liczne pożary 
lasów które powstają na skutek 
zapalenia się traw w kulturach 
i zagajnikach. Pożary te powo- 
dują niepowetowane straty. 
Ogień zazwyczaj, jak to nie- 
jednokrotnie stwierdzono, zo- 
staje zapruszony przez publicz- 
ność nieprzestrzegającą przepi- 


cenie niedogaszonych papiero- 
sów, zapałek czy też rozpalanie 
ognisk. 

Ostatnio zaszły wypadek po- 
żaru w bezpośrednim sąsiedzt. 
wie Lasu Wolskiego, którego 
!pastwą padła kultura około 1. 
morga, zmusza Zarząd Lasu 
i Wolskiego do przypomnienia. 


waną w Pancerny Oddział Rze- 
,mieślniczy Z. S. — do służby 
| wojskowej w formacjach pan- 
,cernych, a to z uwagi na jej cha 
rakter pracy zawodowej. Orga- 
, nizacja młodzieżowa na terenie 


Związek rzemieślników krako-| Krakowa wykazuje piękny roz- 


wój i praca jej wydaje duże o- 
woce, tak bardzo poirzebne w 
dzisiejszych warunkach polity- 
cznych. 


lasów 


że rozapalanie ognisk, chodze- 
nie po lesie poza drogami i Ście 
żkami, przebywanie w zagaje- 
niach, kulturach itd. rzucanie 
niezagaszonych niedopałków pa 
pierosów, cygar itd. rozmyślnie 
zapalanie papierów w koszach 
na odpadki, jest surowo zabro- 
nione, a winni będą pociągani 
‘do odpowiedzialności karnej. 


Pożyczką konwersyjną można spłacać 
należności gminne 


Zarząd Miejski zawiadamia, 


że na podstawie uchwały Rady zaległości powstałe pod koniec kucyjne 


spłatę zaległych opłat 
nych. 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


Obligacjami można spłacać 


‘odsetkami zwłoki. Koszty egze 
będą musiały być 


NAGŁY ZGON NA PLANTACH 
PRZY UL. POTOCKIEGO 


Pogotowie ratunkowe wezwa 


ne zostało w sobotę w południe 
na planty przy ul. Potockiego, | 


gdzie nieznany mężczyzna do- 
znał krwotoku płucnego. Męż- 
czyzna ten przewieziony do 
szpitala, zmarł w drodze. 


Uległ atakowi epilepsji w Łaźni 
Rzymskiej w Krakowie a prze- 
wieziony do szpitala zmarł. 


Dnia 26 III 1938 o godz. 16.45 
mężczyzna lat 60 w czasie ką- 
pieli w łaźni rzymskiej uległ a- 
takowi epilepsji, skąd został 
przewieziony do szpitala św. Ła 
zarza w stanie nieprzytomnym, 
który tego samego dnia o godz. 
20.15 nie odzyskawszy przytom 
ności zmarł. 


| 


Zwłoki przewiezione zostały 
do Zakładu Medycyny Sądowej. 
Z powodu braku dokumentów 
na razie tożsamość owego oso- 
bnika nie została stwierdzona. 


Wyrodna matka porzuciła swe 
dziecko przy uł. św. Marką. 


Wczoraj w bramie domu przy 
ul. św. Marka L. 31 podrzuco- 
no dziecko płci żeńskiej liczące 
około jednego tygodnia, które 
oddano do Żłóbka Miejskiego, 
zaś zą matką wszczęto poszuki- 
wania. 


Obława na plantach 
krakowskich 


Wczoraj w godzinach wie- 
czornych przeprowadzona zo- 
stała obława na plantach w cza 
sie której zatrzymano 9 osób. 
za przekroczenia porządkowe. 


Nagłe zasłabnięcie kobiety 
w Rynku Podgórskim 


Wczoraj o godz. 11.20 wezwa 
no Pogotowie Ratunkowe na Ry 
nek Podgórski do Henryki Wi- 
śniowskiej, lat 41, bez miejsca 
zamieszkania, która nagle ża- 
słabła i przewieziona została do 
szpitala św. Łazarza. 


$port 


Sportowcy Krakowa I Lwowa ucztą 
pamięć wybitnego działacza 
śp. mjr. Engla. 

Krakowski Okręgowy Związek Lek 
koatletyczny zwrócił się do Lwow- 
skiego Okręgowego Związku Lekko- 
atletycznego z propozycją rozegrania 
co roku międzyokręgowego meczu 
lekkoatletycznego Kraków — Lwów 
dla uczczenia pamięci śp. mjr. Engla 
założyciela i długoletniego prezesa 
K. O. Z. L. A., który położył również 
dla sportu lekkoatletycznego we Lwo 
wie duże zasługi. Lwowski związek 
przyjął propozycję Krakowa. 

Pierwsze tego rodzaju zawody od- 
będą się w miesiącu maju w Krako- 
wie, Kraków będzie więc miał mo- 
żność zobaczyć czołowych zawodni- 
ków lwowskich z Kucharskim na cze 
le. 


Czortek był najlepszy 
twierdzą Finowie. 

Prasa fińska poświęca dużo miej- 
sca meczowi pięściarskiemu Polska 
— Filandia, który odbył się w ubie- 
głą niedzielę. 

Finowie na ogół są zadowoleni 
wyniku, 6:10, gdyż uważają zespół 
polski, za przodujący w Europie. 

Najlepszym w Helsinkach, wedłag 


go. 
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